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Telegramy Gazety Narodowej,
Tylko w jednej części wczorajszego w y

dania drukowane.
(Z  wiedeńskiego biura korespondencyjnego.)

Paryi 18. kwietnia rano. Rezultat 
pozawczo raj szych wyborów ogłoszono wczo
raj wieczór. W trzynastym arroudisse- 
inents komuna poniosła klęskę. W wię
kszej części innych okręgów nie wybrano 
żadnego kandydata. Menotti Garibaldi 
obrany 6 .0 7 6  głosami.

Wieść krąży, że ambasadorowie An
glii, Włoch i Stanów Zjednoczonych usi
łują przyprowadzić do zawieszenia broni.

Komuna wytoczyła śledztwo z po
wodu włamania się do hotelu belgijskiego 
poselstwa. Aresztowano kilka osób.

Komuna ustanowiła sąd wojenny, 
złożony z siedmiu członków. Wyroki 
śmierci tego sądu mają być przedkładane 
do sankcji komisji wykonawczej.

Wczorai i dzisiaj nieustanny ogień 
działowy między obustronnemi stanowi
skami. Zdaje się, iż istotnie wezwano ko
munę do poddania się , gdyż najwięcej 
zagrożone dzielnice, od władz komunal
nych zawiadomione , przedsiębiorą środki 
ostrożności.

Wiedeń d. 16. kwietnia. Cesarz 
oddał dziś matce Tegethoffa wizytę kon
dolencyjną i wyznaczył jej pensji 15 0 0
złr.

Na posiedzeniu Izby niższej Rady 
państwa Wydział rekrutacyjny z powodu 
różnicy między uchwaloną w sejmie tyrol
skim, a sankcjonowaną ustawą o obronie 
krajowej, zapropouował wysadzenie korni 
sji, co przyjęto. Również uchwalono jedno
głośnie wysadzić Wydział do rewizji u- 
staw prasowych.

Wiedeń 18 kwietnia. Dzisiaj Gro
cholski składał przysięgę przed cesarzem.

Zapowiadają energiczny wniosek Rech- 
bauera co do bezpośrednich wyborów, ja 
ko odpowiedź na zapowiadane wnioski 
rządowe co do roszerzenia autonomii kra
jów.

Paryż 17. kwietnia. Dąbrowski w
Neuilly zdobył trzy barykady i dwie 
chorągwie. Przy wczorajszych wyborach 
obrano Chusereta i Menottiego, Garibal
diego.

Walka nieustanna i zacięta trwa 
osobliwie w Neuilly.

Bruksela 18. kwietnia. W edług 
wiadomości, które tutejszy rząd otrzymał, 
napoleońska propaganda robi wielkie po
stępy. Spodziewają się wylądowania Na
poleona na brzegach Francji.

(Z  wieczornego wydania).
(Internationales).

Wiedeń 19- kwietnia. „Tagespres- 
se‘‘ donosi z pewnego źródła, że w skutek 
uchwały poselskiego koła polskiego przy- 

P- Grocholski tekę ministerjalną i 
tern samem staje się on niejako mężem

zaufania swojego kraju w Radzie sorony. 
Rokowania ugodowe nie są jeszcze skoń
czone. Nie toczą się oue na podstawie 
ogłoszonych przez „Dziennik Polski“ (w 
korespondencji „Ze wsi“ ) punktów, lecz 
na podstawie rezolucji.

Monachium 18. kwietnia. Wczo
raj wieczór doręczono księdzu Dóllingero- 
wi dekret ekskomuuikacji z powodu nie- 
uznania nieomylności papieża.

Londyn 18. kwietnia. Napoleon 
chce opuścić Chislehurst i zamierza za- 
dzierżawić jak mówią Muigraveeastle, w 
hrabstwie York.

(T e le g ra m y  b e rliń sk ie  donoszą  , i i  a g i
ta c ja  b o n a p a r ty s to w sk a  ta k  s iln ie  ro zw ija  się  
we F ra n c ji , i i  spodziew ać się  m o in a  jego  
w y lądow an ia  na  fra n c u z k ie j z iem i, p . r .)

Paryż 18. kwietnia. Gorączkowo 
pracują tu nad wznoszeniem barykad. W 
Bellewille i Meuilmontant robią w mu- 
rach kamienic strzelnice, obawiając się 
wkroczenia tam wojsk wersalskich.

(D on ies ien ie  to  k aże  się  d o m yślać , ze 
w e rsa lsk ie  w o jska  są  zapew ne  w po ro zu m ie 
n iu  z p ru s k ą  k o m en d ą  w S t. D en is, i z am ie 
rz a ją  g łów ny  a ta k  p rzy p u śc ić  od s tro n y , 
g d z ie  s to ją  p ru s k ie  w o jska . P o d  g ro z ą  in t e r 
w encji N iem ców  n ie  w olno P a ry ia n o m  arrno- 
w ać w a łu  m ie jsk ieg o  od pó łnocy  i zacilodu; 
p. r .)

Bój toczy się bez przerwy; kanona
da nieustanna.

Dąbrowski mocno ranny w plecy, 
ale pomimo to jest niezmordowanie czyn
ny. Główną kwaterę ma w Asnieres, któ
re utrzymują powstańcy w swem ręku, 
równie jak Neuilly. Most w Neuilly u- 
parcie jednak utrzymują Wersalczycy.

Berlin 18. kwietnia. Jeżeli woj
ska wersalskie nie dadzą rady powstaniu 
do 2 0 . b. m. (t. j . niby do ju t r a —dja-
ble krótki teriniu; p. r.) wojska niemie
ckie niezwłocznie będą iuterweniowały i 
ustanowią przyzwoity rząd.

(Od prywatnego korespondenta.)

Wiedeń 19. kwietnia. W ieść, ja
koby z obecnym tu hr. Clam-Martinitzem 
układano się o powierzenie mu jakiejś 
wysokiej posady urzędowej, jest z pewno
ścią nieprawdziwą.

Londyn d. 19. kwietnia. Z powo
du tłumnego naprzykrzania się ciekawych, 
opuszcza Napoleon Chislehurst, udając się 
do Mulgravecastle.

(Z  wiedeńskiego Correspondenz Bureau)
Wiedeń d. 19. kwietnia. Wbrew 

przeciwnym doniesieniom dzienników tu 
tejszych minister Grocholski dotychczas 
nie złożył przysięgi; będzie on jutro za
przysiężony.

Monachium 19. kwietnia. Arcy
biskup tutejszy wykluczył z katolickiego 
kościoła księdza Dóllingera.

Paryż 18. kwietnia rano. Spra
wozdanie Clusereta donosi o ciągiem po
stępie korzystnych dla powstańców ope- 
racyj.

„Le Mot d’Ordre“ donosi, iż roz

poczęto półurzędowe pourparlers w zamia
rze przyjacielskiego zakończenia sporu.

Mae-Mahon założył główną kwaterę 
w Fouteuay aux Roses.

Komuna zadekretowała spłatę do
tychczasowych długów w przeciągu trzech 
lat „za okazaniem.”

Lwów d. 20. kwietnia.
(M ara federalizmu i m ara bezpośrednich 

wyborów. —  Co piszą W ęgrzy o p. Grocholskim, 
a czemu Czesi o nim nic nie p iszą?  — Parę  
słów Krajowi.)

Po ochlouięciu z pierwszego wrażenia, 
jakie na rozmaitych stronnictwach wywarł 
fakt mianowania byłego przywódzcy polskiej 
delegacji ministrem, wśzystkie organa ptasy 
austrjackiej, obiektywniej zaczynają roztrzą
sać polityczne znaczenie tej nominacji. W 
rozumowaniach swoich dochodzą wszystkie 
dzienniki do tego rezultatu ostatecznego, iż 
nominacja Grocholskiego jest ni mniej ni 
więcej jak inaugnracją nowej epoki w dzie
jach Austrji — epoki, w której zasada na
rodowościowa podniesioną zostanie do zna
czenia fundamentalnej idei państwowej, wy
pierając w bezpowrotną otchłań przeszłości 
centralizm administracyjny, któremu dotych
czas poświęcano najżywotniejsze interesa czę
ści składowych państwa, które przecież ra 
zem wzięte, stanowią istotę państwa.

Gentraliści nie mogą przyjść do siebie z 
przestrachu, bo zdaje im się, że pan Gro
cholski nie będzie miał nic lepszego do ro
boty jako minister, jak awanturować Bię o 
federalizm, i przeciwko tej f&ntaztnagorji 
wyciągają jako tarczę drugą marę; bezpo
średnie wybory. W ogólności powiedzieć mo
żna, że sprawa bezpośrednich wyborów zho- 
wu występuje na widoWnię, bo centraliści u 
miarkowani, których reprezentuje w Radzie 
państwa stronnictwo Rechbanera, różniące 
się tem od centralistów odcienia Giskry i 
Nowąj Pnessifi że nie wyrzekają się Austrji 
zupełnie, zamierzają fohnalnie wnieść w par
lamencie bezpośrednie wybory jako antido
tum przeciw autonomicznym przedłoźeniom 
rządowym. Tagespressa n^tnowczo oświad
cza, iż Niemcy stawić bęcftj- bezpośrednie wy
bory, jako kardynalne żądanie w rokowa
niach z Polakami, a telegram nasz wiedeń
ski twierdzi także, że zanosi się na posta 
wienie wniosku tej treści en formę. I  cze
skie też dziennikarstwo rozpoczęło raptem 
żywą kampanię przeciwko bezpośrednim wy
borom, co jest zuakiem, że im na tej pod
stawie musiano zrobić jakieś propozycje.

Notujemy ten fakt, jako objaw bieżą 
ctj polityki, lecz z naszej strony nie mamy 
na teraz zamiaru brać udziału w polemice o 
federalizm i w kwestji bezpośrednich wybo- 
iów. U na s te  r a z  na p ie r  w s z e m  m i ej- 
s cu  s p r a w a  r e z o l u c j i  n a s z e j ,  i we
dle inszego mniemania każdy polski mąż 
stauu źle służyłby sprawie swojego kraju, 
gdyby angażował się już teraz w którym
kolwiek kierunku, bo są to dla nas sprawy 
tylko drugorzędnego znaczenia, i jak trafnie 
powiedział p. Grocholski przy sposobności dy
skusji nad sprawą rekrutacyjną, Polacy dą
żyć muszą do takiego ukonstytuowania Au
strji w drodze legalnej, tj. za pośrednictwem 
dobrowolnego porozumienia z uprawnioneini 
reprezentacjami rozmaitych części składo
wych państwa, aby konstytucja faktycznie 
odpowiadała życzeniom i interesom jak naj
szerszych kół. Czy się to stanie przez fede
ralizm czy przez bezpośrednie wybory, czy 
przez federalizm w połączeniu z bezpośre
dniemu wyborami, o tein przesądzać dziś nie 
mamy ani chęci ani potrzeby. Nawiasowo 
tylko wspominamy, że i my bardzo wątpimy, 
jak o tem powątpiewa Pester Lloyd, Naro-

dni Listy. P d itik  i inne pisma, czy wnio
sek Rechbauera co do bezpośrednich wybo
rów pozyska w Izbie potrzebną do tć ;o w 
myśl konstytucji ilość głosów, zdaje nam 
się, że centraliści osiągną tym wnioskiem 
ten jedyny praktyczny rezultat, że się zno 
wu fatalnie skompromitują.

Węgrzy od dawna uznają konieczność 
załatwienia kwestji galicyjskiej, więc nomi
nację Grocholskiego witają sympatycznie, po
czytując ją za porękę pomyślnego doprowa
dzenia do końca tego procesu. Czeskie pi
sma zachowują jednak najzupełniejszą re
zerwę wobec faktu nominacji, notując ją su
cho, a to dla tego, aby nie przesądzać w 
sprawie tuczących się niewątpliwie rokowań 
rządu z ich koryfeuszami politycznymi. Cze
skie dziennikarstwo zachowuje zawsze ta 
taktykę podczas każdych układów, ponieważ 
ich mężowie zaufania nigdy me działaj* bez 
porozumienia z publicystyką tak, ż t obie 
strony są. zawsze w harmonii z sobą. Gdzie 
zaś sprawy polityczne traktnją się jak taje: 
muy romans, tam nie dziw, że czasem dzien
nikarstwo nie w porę zejdzie gruchających 
kochanków

Na zakończenie musimy kilkoma stewa
mi odpowiedzieć Krajowi na niesprawiedliwy, 
niezręcznie i niedorzecznie zmyślony zarzut, 
uczyniony nam przez jakiegoś „przyjaciela 
politycznego* tego dziennika, jakoby Gazeta 
Nar. radziła „umiarkowanie i Bitromność w 
wymogach przy układach rezolncyjnych, u- 
pominając do zgodzenia się na wyrzucenie 
głównych punktów rezolucji”. Żaden dziennik 
krajowy » takim, naciskiem, tak bezwzglę
dnie i stanowczo nie domagał i nie domaga 
się niesehodzenia delegacji ze stanowiska re
zolucji, jako jedynie możliwej podstawy ope
racyjnej dla uasayeh reprezentantów parla
mentarnych, jak właśnie Gaz. Nar., a ten

SS8W & SK T2:
rzuca sam odstępstwo od rezolucji! Bardzo 
się dziwimy rćdakcjf że takie absur
da drukuje, zrozumielibyśmy td,( gdyoj takie 
oczywiste kłamstwo zamieścił Dziennik Pol., 
którego fachem jeBt czepiać się Indzi jak 
piany płotu.

Obecne położenie Galicji.
ii.

Wstrzymaliśmy się przez kilka dni 
z dalszem przedstawieniem naszego .poło
żenia, wyczekując, aż się odbędzie nomi
nacja pana Grocholskiego na ministra. 
Fakt ten bowiem chóciaż wprowadza no
wy żywioł w zawiklane nasze stosunki,, 
przyczynić się jednak może da wyklaro
wania ich, do lepszego zrozumienia.

Opowiedzieliśmy w1' pierwszym arty
kule przebieg sprawy rezolucji sejmowńi, 
i zwróciliśmy uwagę, że po tueoh latacli 
znajduje się ona w fatalniejszym położe
niu, niż przedtem, Jflźli na wiosnę prze
szłego roku, podczas widzenia się cara z 
królem pruskim w Ems, rozprawy pp- 
ufne w sprawie galicyjskiej daiy powód 
ministerstwu angielskiemu do przestrze
żenia Austrji, aby z tą sprawą ostrożnie 
postępy wała, nie chcąc sprowadzić na siebie 
Prus i Moskwy, to cóż powiedzieć o tera- 
źniejszem położeniu Austrji, gdy Francja 
pokonana, a Prusy i Moskwa tąk rozwiel- 
możone, że nawet Anglia nie śmie prze
ciw nim wystąpić. Położenie to nie da 
się żadnemi frazesami zanegować. Jest

b . H aasen sU in  et Yogl*, N euer M arkt Nr. 11. i A. 
UBBcUk, W ollM ile, 22. W FRANKFURCIE : nad ME
NEM i HAMBURGU: pp. H&asensteln et Y ogler.
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frankow ania .

M annskrypta drobne nie zw racaja * i e , lecz  by
w aj*  a is a e s ta e .

ono faktem, nieulegającym żadnej wątpli
wości.

Otóż świadomość tego położenia ze- 
whęlrznego, tego odosobnienia Austrji po 
pokonaniu Francji, powinna wpłynąć i na 
zfciińnę taktyki i dróg, któromi dotąd do
bijaliśmy się przyjęciu rezolucji sejmowej. 
Przewaga bowiem Prus wpłynęła i na 
rozzuchwalenie Niemców austrjackich. — 
Mniej już w tym roku objawia się mię
dzy nimi skłonności do paktowania z Ga
licją, do uczynienia zadosyć żądaniom re
zolucji sejmowej, niż przedtem. Nawet 
znalazłszy się w skutek odstępstwa więk
szych właścicieli z La&ereip na czele, w 
ihtiiejszości wobec rządu, znienawidzonego 
ptzez nici, nie uczynili najmniejszego 
kroku zbliżenia się dó delegacji naszej, 
a na kroki, cźyniońe przfee delegatów na
szych, odpowiadiHi meńćfzy ich Zaprzecza
jąco. I odezwanie się Rechbiufcra w Gra- 
Cu w sprawie galicyjskiej, jest nierównie 
mniej względne dla naś, niŁ bywały da
wniejsze jegt oświadczenia. Jednem sło
wem, w dzisiejszej Radzie państwa niema 
widoku, ażeby rezolucja galicyjska mogła 
zyskać potrzebnych do uchwały dwie trze
cie głosów.

Pomimo tego stanu rzeczy jednak 
koniecznością polityczną dla naszej dele
gacji, jest wnieść rezolucję jak najspiesz
niej dio Rady pańśtWi. Delegacja przede- 
wszystkiem powinna’spełnić zlecenie, dane 
jój przez sejm. Od tego żadne inne 
wk|lęfly awolnftf jej nie mógą. Chociażby 
była przekonaną, że ani ministerstwo jej 
nie poprze w Izbie, ani prócz jej głosów 
żąden inny głos, to spełnić 'musi to pod 
zirzutem sprzeniewierzenia się mandatowi 
swemu.

Ministerstwo dzisiejsze ma wewnętrz
ny spokój przywrócić w Austrji. Ale to 
ministerstwo liczyć się musi przedewszy- 
stkiem z możliwością utrzymania się przy 
sterze, się tern'-
przywróceniem spokoju. Ażeby się zaś 
mogło utrzymać przy starze, aby mogło 
mieć caaa do spełnienia zadania, musi 
praedewszystkioin i przy dzisiejszym skła
dzie Radzie państwa, nieprzychylnym roz
szerzeniu autonomii krajowej, przeprowa
dzić budżet na rok 1871, i do skutku 
przywieść delegację. Gdyby więc wystą
piło przed teraźniejszą Radę państwa, 
z projektem obszernej autonomii dla Ga
licji lnb dla innych krajów, nim budżet 
i wspólne delegacje przyjdą do skutku, 
toby i projektów swych, i. budżetu, i de
legacji nie przeprowadziło.-

Nie wiemy jak dalece hr. Hohen- 
wart myśli rozszerzyć autonomię , czy to 
Galicji, czy innych krajów. Być może, że 
spodziewa się połowicznemi środkami uspa
kajać żądania tak nasze, jak Czechów 
i innycn narodowości. Lecz gdyby nawet 
zamierzał nadać Galicji autonomię , wy
tkniętą w rezoluiyi sejmowej, lub wszy
stkim krajom ryczałtowo nadać myślał 
jeszcze obszerniejszą autonomię, i stwo
rzyć federację austrjacką, to jednak dzi
siaj z tem przed Radą państwa wystąpić 
by nie mógł bez narażenia albo na upa-

0 s a m o b ó j s t w i e .
PreKl-rja publ. dr. med. Zyg. Dobteszewskiego

m iana w Bali ratuszowej m iasta Lwowa, 

d. IG. kw ietnia 1871 r.

(Ciąg dalszy.)

P rz e d s ta w iłe m  w zro s t sam o b ó js tw a  za 
d n i n a sz y c h , d o tk n ą łe m  w pływ ów , u sp o 
sa b ia ją c y c h  do  ow ego zab u rzen ia  w ła d z ie  
s p o łe c z n y m , k tó r e  k l ę s k ą ,  n i e s z c z ę 
ś c i e m  r o d u  l u d z k i e g o  n a z w a łe m ; te ra z  
zas tan o w ić  m i się  w ypada  n ad  is to tą  czyli 
n a t u r ą  sam o b ó jstw a; lecz zan im  to u c z y n i
m y, zw róćm y się  do je g o  h is to r j i bo i z 
n ie j w iele w skazów ek  w yciągnąć  będziem y 
w s ta n ie .

Z aczn ijm y  od o d leg łeg o  W schodu  — tu  
sp o ty k am y  ln d je ,  tę  k o le b k ę  ty lu  p o k o leń  
lu d zk ich .

Samobójstwo wśród tych ludności fana
tycznych, było nieustającą tradycją.

T u  w ojska A le k sa n d ra  W ie lk ie g o  s p o tk a ły  
się  oko  w oko z B ram in am i, a  ich  pó łn ad zy  
filozofow ie, k tó ry c h  G recy  g y m n o s a p h y -  
s t o i  nazw ali , p ie rw szą  n a u k ę  i zdobycz, 
k tó r e  o fiarow ali zw ycięzcy , b y ło ... sam o 
b ó js tw o .

P rzyw ódca  ty c h  filozofów , M a n d a n i s ,
nie chciał iść z Aleksandrem , inny z nich , 
C a l a n u s  zgodził się na to , ale tylko dla 
tego, że mógł umrzeć z większą okazałością, 
wobec armii cudzoziemskiej, wśród wspania
łej wystawy, przygotowanej staraniem kró

la . P rzed  końcem  te j k rw aw ej w a lk i u s u n ą ł 
się A le k sa n d e r  W ., ta k  ona  b y ła  w s tr ę 
tn ą , ta k  n ie m iłą  d la  ów czesnej cy w ilizac ji 
g reck ie j.

Coś podobnego  sp o tk a ło  C ez a ra , i p rzez  
to  s tra sz n e  ca ło p a len ie , o b ja w iła  się G rekom  
i R zym ianom  filozofia in d y jsk a . P o d  w p ły 
wem szalonego  fan a ty zm u  filozofii b ra m iń sk ie j, 
k tó ry  s ięg a  na jo d leg le jszy ch  czasów , I iu lja n ie  
z ab ija li się  i z a b ija ją  do d z iś  d n ia , nie p o je 
dynczo , jak E u ro p e jc zy k o w ie , lu b  m ieszkańcy  
S tan ó w  zjednoczonych  p ó łn . A m e ry k i , a le  
s e tk a m i i ty s iącam i. N ie są  to  z a te m  , (p o 
w iada  P . E . C a r o ) ,  sam o b ó js tw a  in d y w id u 
a ln e , a le  h ek a to rn b y  ludzk ie , s tan o w iące  z a 
razem  p o -tru ch  i rozkosz  ty ch  ludów .

W iadom o , że B uddyzm , p rz e d z ie ra ją c  się 
do J a p o n ii, p rz e n ió s ł n a  tę  z iem ię  to  o b rz y 
d liw e se k c ia rs tw o , ten  dziw ny fa n a ty z m  re l i
g ijn y , d z ięk i k tó r e m u , s e tk i  o fiar z a b ija  się 
n ie u s ta n n ie ; lecz n ie  dosyć się  zab ić  , trz e b a  
jeszcze  w yszukać  n a js ro ż szy ch  sposobów  m ę 
cza rn i, a  k o n an iem  pow olnem  i s tra szn e in  
podobać się  bogow i B uddzie .

T yra  sposobem  g in ą  s e tk a m i Iu d ja n ie  i 
Jap o ń czy cy , to n ą  w śród  fal m o rsk ich  , d u sz ą  
się. w ja s k in ia c h , d a ją  s ię  ła m a ć  i ć w ia r to -  
w ać w sz tu k i.

A le pocóż ci n ieszczęśliw i g in ą  w ta k  
s tra sz liw y ch  m ęcz a rn ia c h ?  p 0  to , aby  o trz y 
m ać od  b ó stw a  na jw yższy  cel sw ych  p r a 
gn ień . d o sk o n a łą  szczęśliw ość, w yzw olen ie  i 
o sw o b o d zen ie ; w idzim y ja k  się  tu  s iln ie  ry 
su je  w w yobraźn i ty ch  ludów  poczucie n ie 
śm ie rte ln o śc i d u sz y ; a le  In d ja n iu  n ie  p y ta ,

jakiego to rodzaju ma być szczęśliwość, dla 
otrzymania której owe potworne ponosi 
męki, B r a l i  ma  mu obiecuje zlanie się z 
duchem najwyższym, B u d d a  spoczynek 
N i r w a n y ,  gdzie oswobodzony z więzów 
ciała drzemać będzie snem wiecznym, bez 
wszelkiego zgoła ruchu, t. j. w spoczynku 
bezwzględnym.

Pod wpływem takich to wyobrażeń, do
konywają się samobójstwa nad brzegami 
Gangesu.

Porzuciwszy brzegi tej rzeki, przenieś
my się na drugi kraniec starego świata, do 
siedziby Gallów, wyznawców D r u i d y z m u ,  
nazwą zaś tą obejmujemy nietylko Gallów 
samych, ale Bretonów, Germanów, Traków, 
Hiszpanów i inne ludy zamieszkujące zacho
dnią, północną i środkową Europę. Nieu
straszona odwaga, spokój niczein niezachwia
ny wśród uaj większego niebezpieczeństwa, 
zupełna obojętuość na śmierć, oto rysy cha
rakterystyczne tych narodów. Wyobrażenie 
o nieśmiertelności, odmienne było u nich 
niż u Indjan, według nich bowiem, śmierć 
była nie bezwzględnym spoczynkiem, lecz 
przeistoczeniem doczesnego, ale doskonal
szego życia. To też śmierć była dla nich 
igraszką; odprowadzić przyjaciela do wrót 
wieczności, rodzajem zwyczajnej, a nawet 
dobrze opłacającej się przysługi. Samobój
stwa były znowu na porządku dziennym.

Widzimy więc i u tych ludów samo
bójstwo jako pewien dogmat ich religiL 
Co innego spotykamy u starożytnych G re
ków i Rzymian. U nich początek samobój
stwa pochodził z pojęcia raczej filozoficznego

niż religijnego. P l a t o n  pierwszy wystąpił 
przeciwko samobójstwu, porównywa on czło
wieka z żołnierzem, któremu nip wolno 
zejść ze stanowiska, lecz ma na niem zastać, 
cierpieć i walczyć, dopóki taką jest wola, 
bogów — ale w innych miejscach dzieł1(1] 
Platona, surowość tu łagodnieje i wiele robi 
ustępstw d ł  korzyść samobójstwa,

Po Platonie i Arystotelesie naśtąpiłcji 
zwolnienie pojęć, samobójstwu sprzyjających. 
Ale pod wnłyWem Pyrona i jegc szkoły, 
obyczaje niewieściały i tępiał b a rt duszy, 
ludzie zmęczeń; sami sobą, pragnęli spo
czynku, i przyspieszali go sobie, odbierając 
życie. Tak zakończył Diogenes, ów filozof, 
który tyle dziwactw popełnił.

Systematyczne i naukowe uświęcenie sa
mobójstwa wprowadzili Cyrenejczycy, a mistrz 
tej szkoły, H e g e z y j a s z ,  głosząc, że szczę
ście jest rzeczą iinaginacji, wymyka się wszel
kim naszym wysiłkom; złe mocniejsze jest 
od dobrego, dobro sarno nia ma w sobie aic 
rzeczywistego ani stałego, bo je  użycie przy
tępia, a ludzie mogą je nam odebrać. Zycie, 
według niego, może się wydawać dobrem 
tylke szalonemu, mędrzec jest nań obojętnym, 
śmierć staje się m,u upragnioną.

Z tak szalonym sceptycyzmem przecho? 
dzi w szystk ie  dobre strony życia, cnoty i 
uczucia, rozkosze serca, przyjemności ciała i 
dary fortuny

Szkoła więc tego sceptyka stała Bię 
szkołą samobójstwa, otrzymał, on tytuł „do-> 
radzcy śmierci”, a Ptolomeusz kazał zamknąć 
jego szkołę.

Przechodzimy do s t o i k ó w ,  których na
uka podobne wydała owoce, wolność czło

wieka poddała pod opiekę śmierci, a założy
ciel tej szkoły, Z e n o n ,  starzec złamany 
wiekiem, odebrał sobie życie, przekazując 
ten przykład uczniom swoim.

Pod wpływem takich pojęć, samobójstwo 
w Jtfymie siało się polityką, filozofią, istot
nym systematem. Uciekały się doń wszystkie 
indywidualności, nieumiejące walczyć z przeci
wnościami, alDo znosić brzemienia nieszczę
ścia. Pod wpływem, tych wy ibrażeń umiera 
S e n e Ka ,  dowodząc, ze człowiekowi wolno 
umrzeć kiedy mu się podoba, be to przeko
nywa o jego wo l n o ś c i .

Chełpliwa ta doktryna, powiada C iro  
w swem studjum na<| sawobójstwem, m iała 
w Rzymie podwójny urok urok opozycji re
publikańskiej i blask wielkich/imion, które 
się z nią wiązały. To mniemane prawo nad 
sobą samym, wymierzył sobie Katon w Uty- 
ce, Brutus w Filippach, a J Y a z e u s z  j Seneka 
w Rzymie. Pod wpływem tych imion rozsze
rzało się samobójstwo, aż się stało ulubio- 
nem hasłem owej m n i e j s z o ś c i ,  przez se
nat zagrożonej, która przez śmierć przecho
wała pamięć rzeczypospolitej.

Śmierć ta ma w sobta coś wzniosłego, 
lecz bardziej uderzającego wyobrażają niż 
rozum; bronili oni cienia raczej niźli zasady , 
a zawsze życie ludzkie, jakiekolwiek ouo je s t  
więęej warte niż bezcelowe jego poświę
cenia i

U wrót śmierci spotykają .się, z sobą 
trzv szkoły rzyąapkie; cyników, stoikó v i 
epikurejczyków- Kaida wprowadziła ówcze
sne społeczeństwo na fałszywe tory, zarazi
ła  obłędem umysły, i kazała umierać gwoli 
dziwacznego pojęcia życia, gwoli fikcyjnej



dek gwałtowny dzisiejszego rządu, albo 
ua zawichrzenie wewnątrz bezbudżetowe- 
mi rządami dalszemi, i na wywołanie agi
tacji szalonej Niemców.

Fakt zamianowania Grocholskiego, 
autora głównego rezolucji sejmowej, mi
nistrem, pomimo, iż ugoda pomiędzy rzą
dem a delegacją nie przyszła do skutku, 
logicznie sądząc, nie można brać inaczej 
jak za odroczenie ze strony rządu spra
wy rezolucji sejmowej do przyszłej Rady 
państwa, a za poręczenie dla Galicji , iż 
ta sprawa z współudziałem jej reprezen
tanta będzie projektowaną i postanowio
ną w ministerstwie.

Ale to odroczenie sprawy rezolucyj- 
nej przez rząd, nie powinno wcale wpły
wać i na odroczenie jej przez delegację 
i niewniesienie jej przez delegację do 
Rady państwa. Nawet dla rządu samego 
wniesienie rezolucji może bardzo korzystne 
wydać skutki.

A gdyby nawet rząd obecnie już 
w bieżącej sesji Rady państwa zdecydo
wał się wnieść jaki elaborat o rozszerze
nie autonomii Galicji, to tern konieczno
ścią pilniejszą jest dla delegacji, wnieść 
od siebie i rezolucję sejmową. W prze
ciwnym bowiem razie delegacja znalazła
by się w tern fatalnem położeniu, iż mu
siałaby bronić elaboratu rządowego! Gdy
by nad elaboratem rządowym toczyły się 
rozprawy, to dla opozycji niemieckiej już 
nie pozostałoby nic innego, jak bądź co 
bądź występywać i głosować przeciw i 
tak szczupłemu wymiarowi autonomii dla 
Galicji, ażeby tym sposobem podkopywać 
ministerstwo. Przy wniesieniu zaś rezolu
cji sejmowej, pozostanie jej swoboda wy
boru, czy obalenie ministerstwa przez za
przeczenie Galicji wszelkiego zadosyćuczy- 
nienia jej żądaniom, czy przez nadanie 
jej nierównie obszerniejszej autonomii, 
niż zawarta <* w projekcie rządowym. A 
kto wie, może przyparci do murn, w o- 
statniej chwili centraliści namyślą się, i 
tę drugą obiorą drogę. I może wtedy 
rozpocząć się rywalizacja między rządem, 
który tłumaczy zapewne szczuplejszy wy
miar autonomii dla Galicji niemożliwo
ścią przeprowadzenia wjmiaiu obszerniej
szego w dzisiejszej Radzie państwa, —  
a partją niemiecką, ostatniemi czasy od
zywającą się (szczerze czy nieszczerze, to 
inna rzecz), za zupełną odrębnością Ga
licji.

Nasi reprezentanci w Berlinie.
Protest naszej reprezentacji przeciwko 

wcieleniu do cesarstwa niemieckiego W. ks. 
Poznańskiego i Prus zachodnich wywarł sil
ne wrażenie na społeczność niemiecką —  po
konani brutalną siłą wroga, odnieśliśmy wiel
kie moralne zwycięstwo. Dumni z pokonania 
Francji Niemcy zajmują się kwestją polską, 
niepokoi ich to, ie  słabi i rozdarci, zadali im 
porażkę, do której, jeżeli duma nie pozwala, 
to sumienie w skrytości przyznać się naka
zuje. Wystąpienie naszej reprezentacji ma dla 
nas inne jeszcze, o wiele donioślejsze znacze
nie, rozbudza bowiem ludność polską z u- 
spienia. Fakta już to stwierdzają. Dowiadu
jemy się bowiem, ii w Poznaniu powstał za
miar zwołania .zgromadzenia narodowego14, 
na któremby wyborcy mogli zanieść |>r< test 
przeciwko oświadczeniom ks. Bismarka i zao- 
lidaryzowania się z wystąpieniem swych re
prezentantów. Zebrania takie zapewne zosta
ną zarządzoue i w innych miastach zaboru 
pruskiego, a tym sposobem najłatwiej przyj
dzie przekonać ospałych wyborców o potrze
bie wypełniania obowiązków obywatelskich, 
o konieczności przyjmowania udziału w gło
sowaniu na reprezentantów.

Wybrani posłowie pojmują dobrze, jak 
widzimy, swe stanowisko. Zaznaczoną przez 
nich odrębność w umieszczonym proteście 
konsekwentnie przeprowadzają przy każdej 
sposobności. Świadczy o tein pismo, jakie

przesłali w odpowiedzi na nadesłane im za
proszenie przez magistrat berliński na uro
czystość niemiecką. Oto dosłowne brzmienie 
wspomnionej odpowiedzi:

.Do wysokiego magistratu miasta Berlina.
Wysoki magistrat zaszczycił i polskich 

posłów zaprGszehiem na uroczystość, którą 
miasto Berlin urządza celem powitania człon- 
ków parlamentu niemieckiego.

My Polacy, którzy tylko okolicznościami 
zmuszeni zasiadamy, wbrew naszej woli i 
mimo naszych protestów w parlamencie nie
mieckim, nie możemy przyjąć tego zaszczy
tnego zawezwania

Musimy nadto współudziału naszego w 
tej uroczystości odmówić ze względu na Niem 
ców samych. Nie chcemy bowiem przez wmię- 
szanie obcego elementu wprowadzić dyshar- 
monnii w wyłącznie niemiecką manifestację.

Nakazuje nam wreszcie szacunek dla 
nas, a zwłaszcza szacunek dla narodu, który 
nas wybrał, usuoąć się od uroczystości specyfi
cznie niemieckiej.

Chociaż bowiem oceniamy należycie wiel
ką doniosłość ostatnich w y padków , i radośnie 
witamy państwowe zjednoczenie plemion nie
mieckich, na podstawie zasady narodowości 
i prawa historycznego, to przecież w poczu
ciu naszettt narodowem głęboko nad tem bo
leć musimy, że właśnie te Niemcy przyznać 
nie chcą Polakom tych praw i zasad, na któ
rych się sami opierają, a które mianowicie 
zasady i prawa również przysługują Polakom, 
i to w całem swem znaczeniu i całej swej 
pełni.

Pojmujemy wprawdzie radość Niemców, 
która w tej świetnej uroczystości aię obja
wia, lecz niestety, z wyżej wykazanych po
wodów, my Polacy uczestniczyć w niej nie 
możemy.

W przekonaniu zatem, że wysoki magi
strat uzna słuszność podanych przez nas mo
tywów, i zechce na3 mieć za wytłumaczo
nych, zwracamy w załączeniu karty zapra
szające, i mamy zaszczyt pisać się 

z wysokim szacunkiem 
uniżeni

D r. Niegolewski, Kalkstein, K rzy ża 
nowski, Mańkowski, Rybiński, hr. Skórzew- 
ski, hr. Szembek, Tunw, dr. Zóttowski.

Na piśmie tem nie widzimy podpisu pp. 
Czartoryskiego, Dziembowskiego, Taczanow
skiego i H ., trzej bowiem pierwsi wyje
chali na święta za urlopem, a ostatni będąc 
chorym, nie przybył jeszcze do Berlina.

W końcu poinformować was muszę cc 
do rozszerzanych przez rozmaite dzienniki 
europejskie wiadomości o zbliżeniu się Tur
cji do Moskwy. Są to proste domysły, a 
rzecz ma się rzeczywiście tak: Od dłuższego 
już czasu usiłuje poseł moskiewski w Kon
stantynopolu różnemi grzecznościami dyplo- 
matycznemi skaptować sobie względy rządu 
tureckiego, aby tym sposobem odciągnąć go 
od Austrji. Niestety nie osiągnął atoli p. 
Ignatjew żadnych rezultatów, chyba tyiko to, 
że Turcja na grzeczności dyplomatyczne od
powiadała] grzecznościami. Zapewniają tu, 
ie  rząd turecki trzyma się dziś tej zasady, 
że prawdziwym i naturalnym sprzymierzeń
cem Turcji jest Austrja.

KurespOiidtfticje Gazety Narodowej.

Wiedeń d. 17. kwietnia.
Od trzech dni pracuje co dzień po kilka 

godzin komisja budżetowa. Przyczyną t< go 
pospiechu jest ministerstwo, które sobie ży
czy, by budżet już w pierwszych dniach maja 
mógł Izbie być przedłożony.

W sobotę debatowano nad rubryką mi
nisterstwa oświaty. Centraliści zachowywali 
się przy tej sposobności bardzo grzecznie i 
pokornie i przyzwalali pezycję za pozycją 
panu Jireczkowi. Jednę tylko ośmielili się 
zanieść prośbę do ministra oświaty, aby ta
kowy starał się w jaki sposób sparaliżować 
działanie biskupa z Lincu, Rudigera.

W kołach tutejszych zajmują się głó
wnie kwestją, kto będzie namiestnikiem Ga
licji Jedni powiadają, ie  hr. Gołucbowski, 
drudzy, że ks. Leon dapieha, który od kilku 
dni już we Wiedniu bawi. Co do hr. Gołu- 
chowskiego mogę zapewnić , że wszelkie 
pogłoski w tej mierze d z i ś  p r z y n a j 
mn i e j  najmniejszej nie mają podstawy.

Rozciekawiła was zapewne bardzo zapo
wiadana przez kilka dzienników tutejszych 
częściowa kryzis ministerj&lna, a mianowicie: 
że pp. Schaefle i Jericzek mają z minister
stwa ustąpić. O ile moje informacje sięgają, 
pogłoska o p. Schaefle jest zupełnie bez 
podstawy. Co się zaś tyczy p. Jireczka, to 
nie miałbym odwagi twierdzić że tak nie 
jest. W pewnych kołach rządowych bowiem 
utrwala kię to przekonanie, że w razie jeżeli 
sprawy wyznaniowe i oświaty w zupełności 
do kompetencji sejmów krajowych przynale
żeć będą, ministerstwo odrębne dla tychże 
spraw będzie zbytecznem.

Jutro rozpoczną się posiedzenia Izby 
niższej. Pan Grocholski nie będzie atoli 
obecnym, a to z tej przyczyny, ponieważ 
jako ministrowi nie wypada zasiadać z dele
gacją naszą, a na krzesłach ministerjalnych 
nie może, gdyż nie złożył jeszcze przysięgi.

doktryny poświęcenia, lub też dlatego, że 
żyeie wyczerpało wszystkie swe rozkosze do 
dna i pozostaje tylko człowiekowi przenieść 
się w stan wiecznego spoczynku bez nadziei 
i żalu!

W epoce upadku Rzymu samobójstwo 
stało się prawie cnotą, za czasów T y b e -  
r j u s z a  i jego następców, skazanych na 
śmierć włóczono po ulicach Rzymu, potem 
wrzucano do Tybru,a majątki konfiskowano; 
ale gdy skazany odebrał sobie życie, uwal
niano go od konfiskaty.

Starożytny Rzym podlał i upadał do 
reszty, potrzeba było nowej nauki, któraby 
ludzkość z kałuży wydobyć i do godności istot
nej podnieść potrafiła. I  weszła jutrzenka 
ocalenia: chrystjanizm rozszerzać się zaczął.

Święty Augustyn pierwszy wystąpił 
przeciwko sceptycyzmowi i wymownemi słowy 
potępił samobójstwo. N ik t niema prawa od
bierać sobie życia, dla jakichkolwiek pobu
dek, woła św. pisarz, inaczej naraża się na 
potępienie wieczne. Zdanie św. Augustyna 
koncylia przeniosły do prawodawstwa kano
nicznego. Ztąd przeszło ono do prawodaw
stwa cywilnego średnich wieków, które ści
gało j e  nawet po śmierci sprawcy.

Chrystjanizm podniósł zatem, a raczej 
przywrócił życiu poczucie godności, które 
się  zupełnie zatarło, nauczył człowieka sza
nować w sobie samym ów pierwiastek bytu, 
który mu był dany nie jako narzędzie do 
zaspokojenia rozkoszy ciała lub dogodzenia 
swej chuci, ale jako środek do prowadzenia 
walki zbawiennej dla uszlachetnienia się.

Potrzeba było takiej surowości, aby świat 
starożytny, opętany prawie ideą samobójstwa,

ocknąć się potrafił; nie zdołał jednak wy- 
gluzować jej zupełnie, przedarła się ona do 
wnętrza klasztorów, i wybierała tam swe o- 
fiary. Ojcowie kościoła nazywali to accoliae, 
rozumiejąc pod tym wyrazem pewną chorobli - 
wą przypadłość, pochodzącą ze zmierzenia so
bie życia. Zanotujmy to zdanie, posłuży nam 
ono do udowodnienia naszego na samobójstwo 
poglądu. Chorobliwy ten stan zabrał liczne 
ofiary, lecz pod wpływem grozy, jaką ko
ściół przeciwko samobójstwu rozwinął, ogól
na liczba przypadków znakomicie w wiekach 
średnich się zmniejszyła. Rodzaj pewnego po
strachu padł na społeczeństwo tamtoczesne, 
dlatego też wieki średnie były punktem za
trzymania się samobójstwa: zjawia się ono 
od czasu do czasu, ale nie jako doktryna, 
owszem, jako bunt przeciwko uświęconej za
sadzie.

Protestantyzm przyniósł z sobą nowe 
potępienie samobójstwa; Luter ogłosił, że 
tylko Bóg jest panem życia i śmierci; równie 
surowym i upornym pod tym względem jest 
Kalwin i Teodor Beze. To też pod wpływem 
tych wyobrażeń występują takie istoty jak  
J o a n n a  Gr a y ,  ta nieszczęśliwa monarchi- 
ni, której całą winą było to chyba, że ją 
stronnictwo na tron wyniosło, i posadziło o- 
bok tyrana. Nieszczęśliwa ta krolowa, dzie
cko prawie, pisząc do dr. A y l m e r s a ,  kre
śli w swym liście, z jaką stałością odpierała 
podszepty wiernego swego sługi, który ra
dził jej, aby na wzór starożytnych skróciła 
sobie męki, i hańby sromotnej śmierci na 
rusztowaniu uniknęła. (D. n.)

Równo 13. kwietnia (na Wołyniu) 
A  Długom nie pisał do was, bo nie by

ło nic tak ważnego, ale dziś donoszę wam, 
że się zabiera na wielką burzę.

Dyplomaci moskiewscy gwałtownie po
ruszają kwestję Dunaju, i na nim wzbro
nienia żeglugi Austrji. Przygotowania wojen
ne na wielką skalę. Wysłano zagranicę ajen
tów, różnej klasy ludzi, za zakupieniem sre
bra i złota.

PoDór do wojska odbył się ze wszyst
kich klas i to na większe rozmiary.

W środku kraju niepokój jest wielki. 
I tak pierwszego dnia Wielkanocy w Odessie 
Grecy i Moskale szyzmatycy, zmówiwszy się, 
rabowali wśród białego dnia, i to napada 
jąc tylko na katolików i żydów. Rabunek 
był połączony ze zbrodnią, gdyż przytem 
były i zabójstwa. Szkody rozmaitej obliczo
no na 4.50Ó.000 rubli srebrem , a wojsko 
tam stojące i straż policyjna oraz wszyscy 
urzędnicy przypatrywali się temu obojętnie. 
I taki rabunek trwał przez trzy dni. Z tego 
możecie wnosić, co się u nas dzieje.

Drugim wypadkiem jest, żc się do ży
dów wzięto jak najostrzej, aby ich zmoskwi 
cić i przebrać. I tak namiestnik warszi wski 
nie ogłosiwszy o tem, wieczorem przywoław
szy do siebie naczelnika żandarmerji i poli
cji, polecił, aby nazajutrz rano każdemu żydowi, 
którego się spotka ua ulicy i w domu zasta
nie, a który będzie miał długie pejsy, ucinać, 
jarmurki zdzierać, k»ftany po kolana poob
cinać. Wykouano to jak najświęciej, ale 
przytem nie obeszło się bez ekscesów, gdyż 
przy spełniania polecenia były rozmaite nad
użycia, rabunki i tym podobne. Przestrach 
wielki dni kilka trwał w całej Warszawie, 
bo się i katolicy spodziewali, że im jakąś 
sprawią niespodziankę, ale Bogu chwała ja 
koś przeszło.

W Moskwie całej jest zaprowadzony 
teu porządek, że listy przychodzące z za
granicy do wielu podejrzanych, naczelnik po
licji czyli żandarmerja ma prawo rozpieczę- 
towywać i czytać. Otóż tedy zdarzył się n»- 
stępujący wypadek. Razy kilka odbierając 
listy z zagranicy następca tronu moskiew
skiego spostrzegł, ie  listy jego są przepie- 
czętowywane, a l e s ^ i t o  tak przykro nieby
ło, aż ostatnią r a *  kiedy spostrzegł, że list 
do jego żony pisany przepieczętowany był, 
więc jak wściekły wpada na pocztę i zapy
tuje się, kto pierwszy listy jego czyta i roz- 
pieczętowuje? Nie było innej rady dla poczt- 
mistrza, widzącego go tak rozjuszonego, jak 
tylko się przyznać, i powiada mu, że szef 
żandamerji Szuwarów, dał polecenie, aby li 
sty do następcy tronu i żony adresowane, 
pierwej do niego były odsyłane.

Bo takiem oświadczeniu poczmistrza. 
wpada następca tronu do domu Szuwałowa 
i zastawszy u niego kilku naczelników z pod 
jego zawiadywania, nie pytając się nic, pali 
go w twarz i powiada: Tak padlecom za-
wsiehda bywajet, (to jest: tak łajdakom za
wsze bywa) i wychodzi.

Szuwałów po otrzymaniu nagrody za 
gorliwość w służbie swego cara, leci do ca
ra i zanosi skargę. Car mu powiada :

— Udaj, ie się to przez omyłkę stało.
— A co świadkowie na to powiedzą ?
— Prawda, źle!
— Posyłaj po następcę tronu.
Ten odpowiada, że jest słabym; przyjść 

nie może, ale wie o co rzecz idzie, i oś wiadcza, 
że jeżeli raz jeszcze listy jego będą czyta 
ne, to nie w twarz, ale kulą w łeb da temu 
co to czyni, gdyż to się sprzeciwia prawu, 
jego godności.

Rozumie się przyschło jak na psie, ale 
car wynagrodził pokrzywdzonego, gdyż go 
obdarzył krzyżem św. Włodzimierza I. kla
sy z brylantami. I  sprawa została skończo
ną honorowym sposobem, otrzymaniem krzy
ża ! Tak to Moskale wszędzie i zawsze po
stępują.

Piszę do was w polu, na kolanie, więc 
wybaczcie za omyłki i nieczytelność pisma. 
Gdy będę miał coś nowego, zawiadomię was.

Lyon d. 12. kwietnia.
(B. W.) Myliłby się ten cc sądzi, źe 

Wersal zwycięży ostatecznie w dzisiejszej 
rewolucji francuzkiej. Rozdrażnienie umy
słów posunięte jest do najwyższego stopnia, 
i jeżeli komuna paryska nie ma wszystkich 
sympaty), Izba wersalska przez swoją mnło- 
dusznośc, przez chęć pognębienia Rzeczypo
spolitej zabiła się w opinii publicznej do reszty.

Jeżeli z początku powstania paryzkiego, 
republikanie umiarkowani byli pizeciwni ko
mitetowi paryzkiemu i byliby się oddali na 
usługi izby, już dziś tego nie uczynią. Kor
pusy ochotników formują się bardzo koszlawo 
i jedyną deską zbawienia Wersalu stała się 
armia napoleońska i byli jej naczelnicy.

Oprócz Mac-Mahona, któremu bezwa
runkowego zaufania nikt nie okazuje, nomina
cje jenerałów Ladmirault i innych wczoraj 
jeszcze więźni pruskich, zrobiły jak  najgor
sze wrażenie. Thiers za bożka jeszcze wczo
raj uważany, zaczyna być poczytywanym — 
według nas najsłuszniej, za przyczynę wszyst
kich nieszczęść które spadają na Francję, bo 
w deklaracj jego republtkanizmu przy ude
rzaniu na wszystko co nosi cechę republikań
ską, nikt już dziś nie wierzy. Zobaczycie 
więc powoli umysły chłodnące dla Izby wer
salskiej, i jeżeli Paryż się potrzyma jaaiś 
czas, wszystkie większe & nawet i mniejsze 
miasta Francji rzHcą się w objęcia Paryża.

2 miliony mieszkańców stanowią małe pań
stewko o czem pamiętaćby częściej należało.

I nie dziwcie się memu sposobowi za
patrywania na rzeczy. Ten tylko może wy
dać zdanie o tem co się teraz we Francji 
dzieje, kto się dotknął zbliska klasy robo
tniczej, kto się wżył w nią, ktc z nią razem 
cierpiał, kto się przejął jej słusznemi wyma
ganiami, kto pourafi nawet w jej najekscen- 
tryczniejszych żądaniach lub pojęciach, zba
dać tę myśl wyższą patrjotyzmu, ukrytą pod 
szorstkością niewyksziałcenia, to pragnienie 
bytu lepszego, którego dotychczas wszystkie 
rządy despotyczne, obfitujące we wszystko ich 
kosztem, ich potem czoła, im odmawiały.

Któżby z ludzi uczciwych chciał lub miał 
odwagę pochwalić morderstwa, popełnione w 
Paryżu na człowieku u. p. takim, jakim był 
Clóment Thomas? Któżby chciał uniewinniać 
komitet centralny paryzki, za wiele gwałtów 
popełnionych w stolicy, ale chcąc z drugiej 
strony zachować bezstronność, przeciwko któ
rej wykroczyli p. Ernest Picard i rząd wer
salski, trzeba przyznać, że żądania rokoszan, 
że się tak wyrażę, nie są bez słuszności.

I Zgromadzenie narodowe nie zadało 
kłamu Paryżowi wotując wczoraj najniepo- 
pularniejsze i najnieliberalniejsze prawo, po
zwalające rządowi mianować merów we 
wszystkich miastach, mających więcej nad 
20 tysięcy mieszkańców Jestto  nowy bodziec, 
dany rewolucji francuzkiej, który niezadługo 
zamieni w ogólny ogień odosobnione dzisiaj 
usiłowania Paryża.

Dziennik Progres de Lyon  w korespon
dencji swojej paryzkiej, daje miarę tonu, ja
kim partja nawet umiarkowana w Paryżu, 
sądzi rząd dzisiejszy; oto jest wyjątek do
słowny z tej korespondencji:

„Gdy kto czy tar w Journal Officiel z 
miesiąca stycznia 1871 r. protestację, jaką 
Juliusz Fuvre przesłał wszystkim rządom 
europejskim przeciw bombardowaniu Paryża 
przez Prusaków, czy mógł powiedzieć, że ten 
sam p. Juliusz Favre, reprezentant Paryża 
od 1857 r , potwierdzony przez md paryzki 
w dniu 3. listopada 1870 r. będzie przewo 
dniczył z p. Tbiersem, także reprezentantem 
Paryża i p. Ernestem Picard , który rozpo
czął swoją karjerę polityczną w 1857, jako 
reprezentant Paryża, z p. JAju-zein Simon, 
byłym reprezentantem Paryża, nowemu b in- 
bardowauiu miasta, które ich wszystkich 
stworzyło tem czem są!

„Nie wiem, ale mi się zdaje, że ta okro
pna reakcja powinna była być zostawioną 
innym ludziom...

„Otóż to główne centrum opinij, partyj 
szlachetnych, ten lud, który opierał się przez 
5 miesięcy armiom niemieckim, będą znisz
czonymi albo zmasakrowanymi przez ręce 
francuzkie!

„Nie ma innego punktu wyjścia: oto jest, 
okrzyk W ersalu! Nic więcej jak sądy wojen
ne, bomby! Trochu! Ducrot! Galiflet 1 Vi- 
noy ! Palikao !

„Wobec postanowień tyle nieludzkich, 
i tyle krwawych, wolno się zapytać, co 
Francja może zyskać z tego zniszczenia swo
jej stolicy rękami armii ,  komenderowanej 
przez jenerałów Bonapartego, kapitulujących z 
pod Sedanu, z pod Metz i z pod Paryża?...*

Nie będę wam cytował dalej tego listu, 
bo od podobnie wyrażonych idei, kto zna 
Francuzów, do czyuu zostaje tylko jeden krok 
do zrobienia. Zaślepienie Izby wersalskiej, 
popełniającej coraz to nowe błędy, wybuch 
teu ogólny przyspieszy. Miałem więc rację po
wiedzieć na początku listu, że Wersal wisi 
dziś tylko na jednym włosku.

O bitwach, stoczonych pod Paryżem tru 
dno pisać, bo na prowincji prawdy wcale nie 
wiemy. Wreszcie trudno biednym korespon
dentom walczyć z szybkością telegramu.

Dzienniki paryskie dochodzą nas w bar
dzo małej liczbie, listy zaś wcale, albo też 
tylko przez prywatne okazje, które są coraz 
rzadszemi. Ostatnie numera donoszą nam o 
zamianowaniu Jarosława Dąbrowskiego ko
mendantem miasta Paryża. Otóż nasz ziomek 
zajmuje dziś takie same stanowisko, jakie 
niedawno jeszcze zajmował jenerał Trochu 
Co za szkoda tylko, że U. nominacje nie była 
wymierzoną i zrobioną za czasów wojny prze 
ci w Prusakom? Położenie p Jarosława Dą
browskiego będzie zbyt trudnem, gdyż jako 
cudzoziemiec, zmuszony jest, przyjąwszy tak 
ważne stanowisko, walczyć przeciw Francu
zom. Same paryskie dzienniki przyznają, że 
kilka potyczek zwycięskich lub szczęśliwych, 
udały się od czasu, jak były prowadzone przez 
p. Dąbrowskiego. Wiadomo jest wszystkim 
prawie u nas, że p. J. D. jeszcze w armii 
moskiewskiej miał reputację jednego z naj
zdolniejszych oficerów całej armii. Energia 
jego również jest znana, i pod jego kierun
kiem Paryż zapewne będzie mógł traktować 
o daleko lepsze dla siebie warunki z Izbą 
wersalską, której powaga codzień usuwa się 
z pod nóg.

List mój wydaje się może na pozór za 
zbyt stronnym. Gazeta Narodowa wie je
dnak, źe w skutek zajmowanego przezemnie 
niedawno jeszcze stanowiska w organizacji 
obrony narodowej, miałem sposobność prze
jechania większej części kraju — więc jestem 
dokładuie powiadomionym o stanie umysłów 
we Francji. W pierwszych duiach powstanie 
Paryża wywołało ogólne prawie oburzeuie lu
dzi spokojnych, dziś fakt posiadania miasta 
przez komunę zyskał jej zwolenników o tyle 
więcej, o ile Izba okazała się nieliberalną. 
Wydrukujcie moją korespondencję, a za dni 
kilka lub kilkanaście, czytelnicy wasi prze
konają się, źe byłem wiernem odbiciem i 
echem tego co egzystuje, bez uniesienia się 
ani za tą, oni za tamtą stroną.

W Ljonie, w St. Etienne i innych mia
stach Francji spokój chwilowy, ale spokój na 
sposób 1'ordre regne a Varsovie. Nie w ierz
cie mu. Gotuje się wszędzie Okropna rzez, 
oto jest perspektywa tego, co za dni kilka 
stać się może. Im dalej w las, tem więcej 
drzew, powiada nasze przysłowie. Nikt się 
tutaj tym spokojpm nie łudzi.

Izba wersalska powinnaby co najprędzej 
podpisać warunki pokoju z Prusakami i roz
wiązać się — byłby to jedyny sposób z a ż e 
gnania złego, a źe tego uie zrobi, w ięc  woj
na, wojna domowa czeka u ie l i to ś c iw ie  
cję. Biedny naród — tak po ra z  wtóry mój

Paszporta od dziś są obowiązującemi 
wewnątrz kraju, tak dla Francuzów jak dla 
cudzoziemców.

Douai d. 11. kwietnia.
(B. Z.) W chwili, gdy bratob ijcza woj

na zakrwawia Francję, słusznem jest zasta
nowić się nad istotnemi powodami takowej.

Ludność Paryża, jak w ogóle wszystkich 
większych miast Francji, jest z gruntu repu
blikańską ; po zakończeniu więc wojny z P ru
sami, najgorętszem było życzeniem tej wiel
kiej stolicy, utrzymać formę republikańską 
rządu. Jestto fakt niezaprzeczony. Z drugiej 
znowu strony, Zgromadzenie naiodowe, a 
przynajmniej jego większość, jest stanowczo 
monarchiczuych usposobień; przynajmniej do
tychczas nie pominęło ono żadnej zręczności, 
aoy nie zamanifestować swych preferencjj 
dla rządów pomazańców bożych. Jestto drugi 
lakt kapitalny.

Skutkiem tej tak radykalnej sprzeczno
ści pomiędzy dążnościami Zgromadzenia na
rodowego i wielkiej stolicy, wynikły najprzód 
podejrzenia, następnie rekryminacj::, a na 
końcu wojna. Gzy niewiadome są każdemu 
fakta, któremi Zgromadzenie narodu'-' e wznie
ciło dzisiejszy pożar? Znane wam przyjęcie 
Garibaldego, któremu zapewne można zaprze
czać zdolności wojskowych, Ie nigdy nie 
można zapoznać slachetnego poświęcenia się 
dla sprawy republikańskiej Francji. Oburza
jące i szkandaliczne przytłumienie patrjo- 
tycznego głosu największego dziś poety F ran
cji, Wiktora Hugo, nazwa demagogów, rzu
cona w twarz delegacji paryzkiej, złożonej 
z merów, wyznających jak  najumiarkowań- 
sze republikańskie opinie. Nareszcie nieuf- 
ność ku Paiyżowi, jak najwyraźniej wypo
wiedziana instalacją Zgromadzenia narodo
wego w Wersalu, wobec tych faktów, któżby się 
ośmielił twierdzić, iż wielkie to polityczne 
ciało jest zupełnie bez winy. a zawsze się 
kierowało tą polityczną energią, któia oży
wiać powinna reprezentację kraju? któżby 
się odważył uwolnić je  od odpow edzialnośi-i 
dziś szczególniej, gdy krew tak obficie płynie?

Przyznać to jednakże, nie znaczy wcale 
dać absolucję menerom paryzkim, którzy 
obok złożonych dowodów politycznego nie- 
doświadczenia, splamili się zbrodnią niejedno
krotnie. Jestem gorącym zwolennikiem formy 
republikańskiej, lecz w rzeczypospolitej pra
gnę przedewszystkiem porządku i poszano
wania prawa, bez czego niema wolności. — 
Potępiam stronniczość, posuwającą się aż do 
terroryzmu, rozgaszczającego dziś w Pary
żu, lecz potępiam także i tych ludzi, którzy 
zaszczyceni mandatem politycznym, zapomi
nają, iż przyjmując go, winni przytłumić na
miętności, zrzec się osobistych zachcianek, i 
we wszystkich swych czynnościach kierować 
się potizebą sytuacji. Postępując inaczej, 
większość^Zgromadzenia wywołała katastrofę, 
po wywołaniu zaś takowej nie chciała nic 
uczynić, aby ją  zażegnać. I w istocie, któż 
to namiętnie protestuje, gdy koledzy z le
wicy pozdrawiają okrzykiem: niech żyje rzecz
pospolita! przybywających do sali merów 
Paryża?

Nie ulega więc najmniejszej kwestji, źe 
Zgromadzenie narodowe nie jest ożywione 
wcale duchem republikańskim — j w tenJ 
jest właśme klucz dzisiejszej smutnej sytuacji.

Dziś rzeczy tak daleko zaszły, 2e 
zys może się długo i bardzo długo przecią
gnąć.

Na zakończenie niech mi wolno będzie 
dodać, że pośród wewnętrznych rozterek, nie 
miejsce wcale dla obcych, korzystających z 
gościnności, jakiej udziela Francja, manife
stować swe r a d y k a l n e  opinie. Bolesnym też 
jest dla każdego Polaka udział pp. Landow
skich i Dąbrowskich w krwawych ekspery
mentach komunistycznych. p asaly  komisa- 
rzów policji i Komendantów placu właściwiej 
było pozostawić samym Francuzom.

Francja-
Na zachodniej stronie Paryża powodze

nie zdaje się stanowczo sprzyjać armii 
rokoszan. Walka w uocy z 15. na 16 v  
Neuilly wyparła wersalczyków po za most 
Courbeyoie jla tałUtą stronę rZtipj Sekwany. 
Mały to rozultat, a ê okazuje, że wersal- 
czycy miuio całej przewagi sjj  swoich, nif 
mogą przeprzeć Paryząn. Jeżeli jedeń z o- 
statnich telegramów wersalskich nie jest fał 
szywym alai'di6m, to Wersal zaczyna 7. innej 
strony z a c h o d z i ć  ku F aryżowi, mianowicie 
od południu*0 ' w spodniej. Zapowiedziany 
jest atak na Vincennes. ataku tynl 
Wersal tę będzm miał szansę, ze fort Cha- 
renton, dotąd w rękach pruskich zozstający, 
zachowywać się będzie Beutralme.

Ze pierwotnym planem Mac-Mahona 
było o b e j ś ć  rokoszan 2 północno-wschodniej 
strany * uderzyć ua paryz gdzieś w stronie
B a tig u° d es’ zdaJe się  p o tw ierdzać  n a s tę p n a  
k o resp o n d en c ja  payzka  d a to w a i a z 1 3 . m 
d0 Jimesa. W iadom ości podane  p,‘zez ko-
respondenta opierają się na PoStlł!ezeniach pe
w nego oficera z głównego sztabu pruskiego 

S t. Deuis:
„Jenerał Fabrice otrzymał we wtorek 

uwiadomieuie 1 Wersalu, ze rząd ma zamiai 
zdobywać Paryż w nocy ze środy 12. b. m 
Oto powody, które, zmusiły Thiersa do po 
dobnego zawiad‘,mieI,ia • sfederowani nie 
nia.ią prawa i J|6 tatecznie uzbroić
Wałów od strony połnpcno-wsehodniej, gd\ ł  
w pierwszym razie dzia*a lcb sięgałyby p( 
za linie pruskie a to byłoby naruszeniem 
k o n w e n c j i  zawartej z Prusakami, a tymcza
sem korpus wojska mógłby p17.ejść po'nię(j2j 
p aryźem a pasem neutralnym

„Zeby więc wykonać p ian rządu wer
salskiego powiu en był marszałek M ac-ila  
hon obejść Asuieres, C lichy i o s ta te c z n i 
kraniec GetineVilliers i dosięgnąć wałó* 
przez bramę St. Ouen. Dwie ione demonstra
cje miały być uczynione jednocześuie, jednJ 
przez dolinę Bierre, między Montrouge i
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C h atillon , u rug a prze/. Avenue Courbevoie, ta  
k sm b iu a c ja  pozw oliłaby  rzuc ić  do sto licy  40  
tysięcy w ojska- P ru s a c y  zgodzili się na  p ro 
pozycję , ab y  pozw olić korpusow i M ac-M a 
h o n a  prze jść  p rzez  ich lin ie , pod w a ru n k iem , 
że sam i s trz e d z  b ęd ą  lin ii g ran iczn e j od 
A sn ie res  do St, D enis, aby  żad n e j ze s tro n  
wojujących nic dopuścić  do p rzek ro czen ia  te j 
lin ii. Jeże li D ąb ro w sk i w iedzia ł o tym p la 
n ie , m ożna sob ie  w y tłu m aczy ć  d la  czego 
czy n ił ta k ie  u s iło w an ia , aby  za jąć  A sn ie res  
i L evallo is i zag rodzić  d ro g ę  je n e ra ło w i M ac- 
M ahonow i.“

T en  sam  k o re sp o n d e n t do d a je  n a s tę p n e  
u w ag i: „P lan  M ae-M ahona ‘daje się n iep o 
ję ty m , k iedy się pom yśli, ja k i w s tr ę t  czuje 
p. T h ie rs  do walki na ulicach Paryża. 
Gdyby brama S t. Ouen zdobytą była, armia 
marszałka musiałaby przejść jeszcze Uhlichy 
z labiryntem Batignolskim z jednej strony a 
fortem Montmartre z drugiej, zanim by się 
dostała na nieco lepszy teren liuij bul
warów."

Do D aily News piszą pod dniem 13. 
b. m, z Paryża:

„Cały Paryż ma być systematycznie za
barykadowany. Dawne barykady zburzono, 
ponieważ były zbudowane z kamieni bruko
wych, które mogą się stać niebezpiecznemi 
dla samych obrońców w razie ataku artylerji. 
Nowe barykady utworzone będą z ziemi na 
wszystkich główniejszych drogach miasta.

„Wczoraj 1 1 0  batalion gwardji narodo
wej, w sile 5 0 0  ludzi, otrzymał rozkaz uda
n ia 'się  ua wały, ale. nie chciał słuchać roz- 
kazu. Nakazano go rozbroić. Gwardziści 
nie chcieli oddać broni dobrowolnie, więc ją  
im zostawiono.

„Mówią, źe już dwaj przedsiębiorcy a- 
merykańscy oświadczyli gotowość zakupienia 
kolumny yendomskiej, jeżeli postanowią sto
pić bronz i wylać zeń działa na obronę 
Paryża."

Jeden z najnowszych dokumentów ko
muny, z którego spostrzegamy, że duch u- 
miarkowania zaczyna przeważać w komu
nie, brzm i:

„Komuna Paryża,
„zważywszy, że jeżeli należy dla bezpie

czeństwa rzeczypospolitej postawić spisko
wych i zdrajców w niemożności szkodzenia, 
niemniej przeto należy przeszkadzać wszel
kim czynom samowolnym i naruszeniu oso
bistej swobody.

„P ostan aw ia .
„Art. 1. Wiadomość o każdej a.eszta- 

cji ma być natychmiast podaną do delego
wanego komuny w wydziale sprawiedliwości, 
który indagować będzie lub każe indagować 
aresztowaną osobę i każe ją  uwięzić według 
form legalnych, jeżeli osądzi, że aresztacja 
ma słuszne powody.

„Art. 2, Wszelka aresztacja nie poda
na w przeciągu 24 godzin do wiadomości 
delegowanego komuny w wydziale sprawie
dliwości, ma być uważaną za czyn samowol
ny i ściąga karę na jej sprawców.

„Art. 3. Wszelka rekwizycja lub prze
trząsanie nie może być czynionem bez roz
kazu władzy kompetentnej, albo jej bezpo
średnich ajentów, opatrzonych formalnemi 
mandatami, wydanemi w imieniu władz 
ustanowionycń przez komunę.

„Za wszelkie przetrząsania i rekwizycje 
samowolne, sprawcy mają być karani wię
zieniem."

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Miasto nasze ma tak 
rozlegle plantacje i ogrody, ie  powinnoby utrzy
mywać jednego ogrodnika starszego, i ze dwóch 
ogrodników. Tymczasem obecnie nie ma żadnego. 
Dzisiaj dopiero ma Rada miejska zamianować 
ogrodnika. Kompetenców je s t bardzo wiele. Lec? 
z jedynym wyjątkiem ogrodnika Polaka, który zo 
stawał dłuższy czas w królewskim ogrodzie w 
Brukseli, a teraz jako ogrodnik pełn i funkcję w 
ogrodzie tuilleryjskim  w Paryżu, i drugiego, k tó
ry  także by ł w ugrodzie króla belgijskiego w 
B rukseli, wszyscy kompeteuci są  ogrodnikami 
kwiatowymi, inspektowymi, oranżeryjnym i, sado
wymi, warzywnymi —  a żaden specjalnie nie 
kształcił się w tym zawodzie ogrodnictw a p lan
tacyjnego, jakiego posada miejskiego ogrodnika 
we Lwowie wymaga. Z owych zaś dwóch jeden 
niema żadnych prawie zaświadczeń —  drug i zo
staje dotąd w T uillerjach, zapowiedział uadesła- 
nie zaświadczeń, lecz wybuchłe powstanie prze • 
szkodziło mu dopełnić przyrzeczenia. Nazywa się 
ten drugi Hankiewicz, rodem z Galicji i począt
kowo kształcił się w szkole ogrodniczej, is tn ie ją
cej przy tutejszym uniwersytecie. Czy nie po- 
w innaby R ada miejska wstrzymać się z obsadze
niem. tej posady z 14 dni, dopokąd z Paryża 
tom peten t nie będzie mógł przesłać swych p a 
pierów i —'>niej jeszcze dwa lub trzy tygodnie p o 
czekać, a dójść tym sposobem do odpowiedniego 
dla m iasta ogrodnika.

Kioby tw ierdził, i i  we Lwowie istniejo uui- 
wersytet, tenby się uiucno mylił. Istn ieje tylko 
insty tucja do dawania świadectw frekwentacji, do 
przedsiębrania egzaminów uniwersyteckich, ści
słych lub państwowych, ale nie uniw ersytet w 
tem rozumieniu, jak  się ten wyraz pojmować po
winno. Szanowni obywatele uniw ersytetow i roz
prószeni są  po całym kraju , profesorowie w ykła
dają przed pustem i ław kam i, życia nankowego 
między młodzieżą nie ma śladu.

U niwersytet lwowski m iał w zimowera p ó ł
roczu 1 8 7 0 — 1871 zapisanych na Wydziale filo
zoficznym 126  uczniów zwyczajnych a 37 nad
zwyczajnych, na prawuiczym 5 1 2  zwyczajnych a 
16 nadzwyczajnych , na teologicznym 26 0  zwy
czajnych a 103  nadzwyczajnych, czyli razem 
uczniów 1054 . Otóż pomimo tak znacznej liczby, 
?dyby nie klerycy, nie byłoby praw ie uczuiów 
na uuiwersytecie. Ci chodzą na prelekcje, bo ich 
tam  Prefektowie prowadzą. N a prelekcjach innych 
bywa zaledwie po kilku uczniów w przecięciu. 
Reszta rozprószona po kraju , najczęściej przez 
cały rok ani się pokaż# we Lwowie. Pomimo 
tego otrzymuje świadectwa frekw entacji.

Jakaż tego rozprzężenia przyczyna? Oto ry
walizacja między profesorami Niemcami a Pola
kami, brak rozwinięcia życia naukowego i wcią 
g ię c ia  w nie i młodzieży. Niemiec profesor przez 
palce patrzy, czy kto bywa na prelekcjach, czy 
nie. Gdyby wziął rzecz ostro, toby uczniowie 
odstąpili, przeszli na polskie wykłady i m usiałby

zamknąć swe kolegium. Polscy profesorowie z 
tych samych powodów, aby nie u tracić uczniów, 
czynią to samo. A młodzież korzysta i hula po 
świecie zam iast się uczyć.

Liczba uczuiów, na uniw ersytecie krakow 
skim je s t prawie o połowę mniejszą, bo zapisa
nych było w zimowem ostataiem  półroczu w 4ch 
fakultetach  52 9  —  a jednak  jak a  różnica ruchu 
umysłowego między młodzieżą lwowską a k ra
kowską. Młodzież pilnie uczęszcza na prelekcje—  
a profesorowie tylko temu dają świadectwa, któ
ry istotnie na prelekcje uczęszcza.

—  Z przedmieścia żółkiewskiego. Częste
użalanie się na brak nadzoru policyjnego w tej 
tak  licznie zamieszkałej części m iasta, zwłaszcza 
w dnie świąteczne i niedziele w którym to cza
sie, ja s  wiadomo liczne tłum y obojga płci, spie
szą za rogatkę na pohulankę i rozgrzane szla
chetnym czy mniej szlachetnym napojem  pow ra
cają w błogim stanie zapomnienia trosk codzien
nych, utopionysh gdzieś na dnie kieliszka, kiedy 
to każda myśl żywsza zapala łatwo do czynów, 
zkąd bójki i często krwawe sceny, co powoduje nas 
do tego, abyśmy bacząc na dobro ogółu zw ra
cali od czasu do czasu uwagę organów bezpie
czeństwa na zajście jakiego sami w nocy z nie
dzieli na poniedziałek byliśmy świadkiem. Około 
godziny dw unaste j, gdy księżyc nielaskawy 
otuliwszy się senuą m głą , zuudzony jednostai- 
nością rozmarzonej ziemi, spieszy się między swe 
gwiazdki —  dają się słyszeć glosy hałaśliw e i 
groźby wśród tłuczenia szyb spokojnym mie
szkańcom, tuż przy trakcie mieszkającym a na 
wyjście gospodarza i domowników przerażonych 
hałasem  z pierwszego snu jak  mię zapewniano 
staje sdua falanga podchmielonych bohaterów 
drwiąc z jego niemocy. Biedakowi nie wypada 
nic innego ja k  zatarasowawszy bram ę czekać 
niespokojnie ranka. W szystkie te bachanckie 
sceny wyuzdane wyrazy i tym podobne naduży
cia nie miałyby miejsca, gdyby choć jeden poste
runek stróża bezpieczeństwa publicznego zechcia
no postawić w tej okolicy O statni posterunek 
kończy swą misję na Krakowskiem tuż obok 
bożnicy, a napastnicy najswobodniej „znikają w 
rodzinnym stepie i n ikt ich niedogoni."

Spis zmarłych osób od 1 0 . do 16. kwie
tnia Zolia Fredrowa, obywatelka 1. 4 2  na udar 
nerwowy. A leksander Gabryel, z ubogiego domu 
72 1. paraliżem tknięty. M ichał Sobolewski, sto 
larz 2 0  I. na gruźlicę pluc. Tekla Krynicka, 
żona służącego 31 1. na gruźlicę płuc. M arcin 
Keczuk, zarobnik 32  1. na suchoty. Jakób  Za
mykał, zarobnik 44  1. na zapalenie płuc, A nna 
Kunicka, zarobnica 73  1. na zapalanie p łuc. 
Leonarda Nowacka, zarobnica 11 1. na ropnicę. 
Daniel Klimczak, żołnierz z 3 0  pa ł. 2 4  1. na 
rozm iękczenie mózgu. Jędrzej Czapski, inw alida 
2 5  1. na tuberkuly . K atarzyna M tlller, żona 
u lana  35 1. na tuberkuły .

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się
we czwartek dnia 2 0  kwietnia b. r. o godzinie 
6 . wieczorem w sali ratuszowej. N a porządku 
dzienym: 1 .) Wnioski sekcji I I .  względem prze
kazania właściwemu komitetowi do stanowczego 
załatw ienia niektórych spraw tyczących się za- 
rządn dóbr. (Ciąg dalszy) Sprawozd. radny p. 
Dymet. 2 .)  W nioski sekcji I I I .  względem do d a t
kowego kredytu na  po * rycie kosztów bndowy 
domku sti»żniczego na wysokim zamku. Spra
wozd. radny p. Poicutyński. 3 .)  E kstabulacja 
praw miejskich z realności pod N r. 4 9 3 1ji  i 
4 4 6 % . Sprawozd. radny p. dr. Skwarczyński. 
4 .)  W nioski komisji zawiadującej fundacją Go
siewskiego o zatwierdzenie ustępstw a dierźawy 
folwarku pól P n iatyna na rzecz p. Stanisław a 
Nowakowskiego. Sprawozd. radny p. Dymet. 5 .) 
Doniesienie sądu o legacie Ju lii  Jasieuieckiej na 
rzecz domu ubogich m iasta Lwowa w sumie 
9 0 0  z łr . Sprawozd. radny p. Miączyński. 6 .) 
Podanie p. Fryderyki Ł ozińskiej, nauczycielki 
przy szkole św. M arji M agdaleny o zapomogę, 
bprawuzd, radny ks. kan. Stupnicki. 7 .)  W y
dzierżawienie gruntów  miejskich w Kulparkowie. 
Sprawoz. radny p. Maurycy Hoffmann. Obsadze
nie posady ogrodnika miejskiego. Sprawozd. ra
dny p. dr. Sermak.

—  Mianowanie. Szef nam iestnictwa nadal
posadę dyrektora przy zakładzie kontnm acyjnym
w Kozaczówce chirurgowi Ludwikowi W i t k o w 
s k i e m u

—  Telegram z P rag i donosi, że d. 17. 
b. m. um arł ojciec m in is tra  sprawiedliwości dr. 
H abietinka.

—  Ze świata muzykalnego. P anna Me-
czenseffy, śpiewaczka, po powrocie z koncertów, 
danych w Czerniowcach, zam ierza dać koucert we 
Lwowie na przyszły tydzień. T alenr panny M. 
znany jest lwowskiej publiczności, słyszeliśm y ją  
bowiem tu ta j przed uiedawnemi czasy. Pochwały 
tedy, jak ie  dzienniki obce nie szczędzą dla uzna
nia jej ta len tu , są  wcale zasłużone, tuszymy więc, 
iż publiczność lwowska nie omieszka licznem ze
braniem się na koucert dołożyć w murach jej ro- 
dzinuego grodu jeszcze jedną gałązkę lauru. Bliż
sze szczegóły i program  koncertu nie omieszkamy 
w danym czasie donieść.

„Crux fidelis" dzieło treści relig. na chór, o r
gan, arfę i soloskrzypcowe utworu p. Ap- Kątskiego, 
wykonano było z wielkiem powodzeniem, jak  do
nosi Gaz. W arsz ., w Wielki p iątek w kościele 
arckikatodraluym  i metropolitalnym św. J a n a  w 
W arszawie, w czasie obchodu grobu Zbawiciela.

— Bibliografia. W handlach księgarskich po
jaw iła się w ostatnich czasach broszura p. t . Ho-

meopatja dzisiejsza napisana przez dr. Józefa 
Bielskiego. J e s t to popularny wykład głównyct 
zasad obecnego stanowiska i postępu tej metody 
leczenia. Prócz księgarni dostać można to  pisemko 
także w homeopatycznym oddziale apteki p. P io
tr a  Mikolasza i u autora.

Temi dniam i wyjdzie u P illera Dumka 
ukraińska do śpiewu pod tytułem  „O rzeł" w iersz 
przez J .  C. muzyka W ilhelm a C z e r w i ń s k i e g o  
na korzySć rodziny B o s a k a  - H a u k e .  Słowa i 
muzyka odpowiadają przeznaczonemu celowi.

Młode orle opuszczone sępy wykarmity,
I  okuły w złote więzy i światło zakryły.
Wszakże rodu pochodzenia miłość je  wykryła
I  na drogę do wolności zwięzów uwolniła.
W zbił się orzeł pod błękity  w śłońce wzrok

obrócił;
Przeciw wszelkim wrogom św iatła krwawą

pieśń zanucił.
I  padł w boju św iatła  z nocą ród swój orli

w sław ił,
Ale biedną swą rodzinę w żalu pozostawił.

—  Koncerl J .  F. Guniewicza, z którego 
część dochodu przeznaczoną je s t dla pozostałej 
rodziny jenera ła  Bosaka-H auke, odbędzie się z 
uprzejmym w spółudziałem p a n ie n : H r., Dr. i 
Rz., panów Skibińskiego i W ., w sobotę dnia 
2 2 . bm. wieczorom w sali ratuszowej.

Progam koncertu jes t następujący : Część I. 
1. Rondo Moschelosa na  4 ręce, wykona pan 
Skibiński ze swoją uczennicą, panną R. 2 . a ) 
Largo Beethovena z Bonaty op. 10. b) Pieśń bez 
słów Mendelsohna, na fisharmonikę i fortepian, 
pp. Guniewicz i Skibiński 3 . „R ecitativo i Ca- 
va tina“ z Lucii di Lamermoor, śpiew z tow . 
fortepianu panny H r., Dr. 4 . a) Na górze K al- 
warji, Lickla na fisharmonice solo wykona kon- 
certan t. b) D.Mikulego, na fisharmonice solo, 
wykona koncertant. c) A rabesca L iszta na fis
harmonice solo, wykona koncertant. 5 . D eklam a
cja z tlsharm oniką. Część I I .  Trio Gounoda 2. 
„G randę Caprice de Concert Dreyschocka, wy
kona pan Stanisław  Skibiński. 3 . D uet z n ie 
woli Babilońskiej Guniewicza na sopran i bary
ton, wykonają panna H r., D, i pan W. 4 . F an 
tazja  na  narodowe tem ata Guniewicza, wykona 
na fisnarmonice koncertant. 5 ) In trodukcja i n r.
1. „S tabat M ater" Rossiniego na fisharmonikę i 
fortepian, wykonają pp. Guniewicz i Skibiński

—  Z Jarosławia. Kilku z naszych mężów 
szanownych i skrzętnych podjęło myśl u rządza
n ia  am atorskich przedstawień i uprzyjem nili nam 
już  kilka wieczorów uzbierawszy dość okrąg łą  sum 
kę na różne dobre cele. Salę przedstawień wi
dzimy każdą razą przepełnioną, więc widocznie 
myśl tak  zacna znajduje poparcie silne w naszej 
p bliczności. J e s t jednakże we wszystkiem jedno 
wielkie ale. Przedewszystkiem muszę objawić 
swoje zdanie, że nie pojmuję, dlaczegoby g ra  a- 
matorów nie m iała podlegać krytyce, albo dla 
czegoby nie można urządzającem u komitetowi, 
czyli jednem u najbardziej czynnemu członkowi 
ks. G. zrobić niektórych uwag. Jestem  tego zda
nia, że amatorskie przedstaw ienia powinny mieć 
jeden główny cel, tj. podniesienie pewnego smaku 
u publiczności małomiejskiej, która zwykle pod 
tym względem nie b&idzo wygórowane ma p ra 
gnień a. A tymczasem pddają nam każdego wie
czora obok jednej sztuki dobrej, d rugą  albo na 
wet dwie drugie napisane bez ta len tu , bez myśli 
zdrowej, bez tego wszystkiego, co sztuce daje wstęp 
na scenę. P iaw da, że w iuna tu trochę publicz
ność , gustu jąca widocznie w farsach, ale winien 
też i komitet urządzający. Ten sam kom itet ta 
kże winien, że g ra  amatorów częstokroć bardzo 
wiele pozostawia do życzenia. Młodzież bowiem 
męzka co wieczora ponosi m ałą lub większą 
klęskę, tein bardziej, że g ra  jej bardzo nieko
rzystnie odbija od ról kobiecych, wykonywanych 
każdą razą z wielką precyzją. Lecz nie dziw. 
Am atorki w ystępują te  same każdego wieczora, 
więc oswojone ze sceną, mają już o jedną  tru 
dność mniej. —  Tymczasem mężczyźni, nieszcze
gólnie zwykle dobierani, zmieniają się co wie
czora, więc też co wieczora musimy się patrzeć 
na ich brak  oswojenia się ze sceuą. Jeden tylko 
pan B. dał nam poznać ogromny swój ta len t ko
miczny, w „ D w ó ch  motylach" granych 16 tm. 
mógłby śm iało nawet na naszej scenie wystąpić 
w roli W alentego. Słyszałem, że chętnie by po
święcił się zawodowi artystycznem u, jeżeliby ty l 
ko znalazł poparcie u którego z dyrektorów. 
Byłoby to w interesie waszego pana M ilaszew- 
skiego, gdyby ‘aki ta len t dla swojej sceny przy
swoił, tem bardziej że mu brak prawdziwego ko
mika. Obok pana B. bardzo świetnie wywiązują 
się panna G. i panna W. Jednego wieczora w tej 
a drugiego wprost przeciwnej wystąpić roli, je s t 
dla panuy W. prawie igraszką, przezwycięża 
wszystkie trudności, charę1'teryzu je  się doskonale 
przejm uje się rolą swoją zupełnie, deklamację i 
ruchy ma wyborne, olśniewa n is  wszystkich i 
zadziwia w „Polowaniu na męża" granem  rów
nież 16. Nie można było wierzyć z początku, 
Że spokojną, stateczną babkę g ra  ta  sam a pana 
W ., k tóra w „Po ślubie" g ra ła  swobodną, żywą 
i złośliwą nieco Leontynę, w „Cichej wodzie" 
niedobrą starego profesora żonę, w P annie  m ę
żatce" poważną ciocię dobrodziejkę itd. Tym
czasem jednak  dziękujemy szanownemu komiteto
wi za podjęcie a  państw u amatorom za przele
wanie w czyn zacnoj myśli i sm utno nam, ie  
jeszcze tylko jedno podobno przedstaw ienie w 
tym roku da nam na chwilę zapomnąć o nndacb 
naszego nieznośnego m iasta.

— nowy Sącz. (K or. Gaz. Nar.) Dnia 
16 . b. m. miał u nas znany krajowi p. Szczęsny 
Morawski o d czy t: „O społeczeństwie ‘w powia
tach podgórskich, sądeckim, bieckim i czehowskim, 
w wieku X V II, z którego dochód w. dobrowol
nych datkach przy wstępie uiszczanych, przezna 
czony był dla świeżo założonego Towarzystwa ku 
wspieraniu ubogiej młodzieży szkolnej.

Składając serdeczną podziękę szanownemu 
prelegentowi za szczere d la  naszego m iasta chęci 
i za wielce ciekawe i zajm ujące szczegóły od 
nosząoe się do X V II wieku wydarzenia doty
czące naw et naszego m ia s ta , nie możemy przy- 
tem przemilczeć zasług założyciela wyż rzeczo
nego Tow arzystw a,* dr. Trembeckiego. S ta ra 
niom bowiem jego, szlachetnym i troskliwym 
zabiegom winniśmy istnienie Towarzystwa, które 
jakkolwiek jeszcze młode liczy jednak już zn a
czną liczbę sta łych  członków i posiada p ię 
kny kapitalik  zebrany przez w k ła d k i, wieczorki 
muzykalne i odczyty.

Cześć tobie zacny mężu i cześć wam wszy
stkim , którzy wspieracie szlachetne chęci tego, 
którego czynów znanych od- chatki ubogiej, aż 
do zamożnych rodzin nie wstanie jesteśm y słowy 
określić ale Bóg je zna i my w potomne wieki 
przechowam y!

Przy sposobności tej radzibyśm y podnieść 
jeszcze fak t jeden ; p. dy .ek tor gim nazjum tu 
tejszego podniósł był przed paru  la ty  szlachetuą 
myśl założenia b iblioteki szkolnej, i na ten  cel 
uczniowie gimnaz. przy wpisie pewne kwoty sk ła 
dali. O istnieniu tej biblioteki ani o obróceniu 
i ilości kapita łu  dotąd nic niewierny, pożądaną 
byłoby przeto rzeczą na janejko lw iek  droaze do
wiedzieć się o tem, było by to szkodą gdyby z ło 
żony kapitał m arn iał gdzieś bez użytku.

—  Ze ZłOCZOWa. W alne zgromadzenie cz łon
ków Towarzystwa pedag. oddziału złoczowskiego 
odbędzie się d. 27. kwietnia b. r. o 10. godzi
nie zrana w Złoczowie, na które to posiedzenie 
szanownych panów członków uprzejmie zap ra
sza się

Porządek dzienny posiedzenia:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal

nego zgromadzenia.
2. Rozprawy naukowe : a) O meteorologii 

w ogolnosci, a  o wskazówkach co do zak ładania 
stacji meteorog. w szczególności, b) O wychowa
niu dzieci a szczególniej dziewcząt, c) O powie
trzu  i tegoż ważności co do pokarmów ro
ślinnych.

3. W ybór nowego w ydziału.
4. W nioski zarządu i pojedynczych członków.

Z zarządn Towarzystwa pedagogicznego.
Złoczów d 13 . kwietnia.

Dr. Heyne. Nowakowski.

Dla emigracji polskiej w Paryżu z ło 
żyli w A dm inistracji Gazety Narodowej p p . : 
Dzierzanowscy z Dnkli 4  z lr ., Tomasz W itkie
wicz 2  z łr ., J a n  L angie 1  z łr ., korporacja be
dnarska wc Lwowie 10 z łr  Razem z poprzednio 
wykazanemi 3 6 6  z lr. 4 5  ct.

—  Dla pozostałej rodziny po $p. jenerale 
B 08akU : pp. Dzierżanowsey z Dukli 3  z łr ., To
masz Witkiewicz 2 złr ., J a n  L angie 1 z lr ., ks. 
Zwoliński 1 z łr ., ks. Szaflarski 1 z łr. Razem z 
poprzednio wykazanemi 4 3 4  z lr ., 1 dukat, 1 
ta la r.

—  Na zakupno zboża dla rolników we
Francji: ks. gr. kat. Joz ... A ud... z J a s . . .  10
zlr. wa.

—  Dla emigracji polskiej w Szwajcarji
p. M arja baronowa H ejdl 27  zlr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wiedeń dnia 17 . tw ie tn ia . (Z giełdy zbo
żowej.) Dobre nsposobienit utrzym uje się tak na 
rynkach zagranicznych jakoteż i krajowych. W 
Peszcie zyskały produkta  na tarm inatkę d o sta r
czane podwyżkę, gdyż m usiano dotrzymać o s ta 
tnich dni term inu, a  zsyp nie był tak  mnogim 
aby oddawców nie usposobić do żądania wyższej 
ceny. Na rynka wiedeńskim popyt tem i dniami 
o pszenicę znacznie się wzmógł, nie było w pra
wdzie znaczniejszych tran sak c ji, lecz tendencja 
widocznie się ustalać poczyna. Sprzedano około 
2 0 0 0  cet. clowych pszenicy backiej po 86 f. 
w. m. ab kolej zachodnia po 6  4 0  zł. w. a. 
Zyto nie zwraca uwagi i sprzedaje się po ce 
nach dawniejszych; węgierskie plącą po 3 .85  zł. 
za mierzycę 8 0  f. w. Owies podnosi się w ce
nie, do czego przyczyniła się znacznie ta  okoli
czność, iż znaczne skupy tem i dniam i były za - 
wierane dla tran sp o rtu  do Czech przeznaczone, 
jak  mówią dla Francji. C etnar płacono 5 .3 0  
zł Do wczoraj sprzedawano tyle iż około 150  
wagoaów odeszło do Czech.

W Pradze otw artą  została  g ie łda  pieniężna 
na dniu 17. b. m. i rozpoczęła już swą czynność

—  Wiedeń 17 . kw ietnia. (K or. G az N ar.) 
N a dzisiejszy ta rg  przypędzono wołów galicyj
skich 5 7 4 , węgierakiot 1377, niem ieckich 4 3 4 , 
razem 2 385 . Za galicyjskie płacono 33  - 3 3 . 5 o ’ 
za n a j l e p s z e  3 3 .7 5 , zrana  by ł ta rg  bardzo do
bry, później szło gorzej, zostało niesprzedanych 
6 0  sztuk. j  K rzy sz to f Otcie Z,

Caffe Stierbóck, Leopoldstadt.

Lwów, z Izby handlow ej 
dua 19. kw ietnia 

IL  Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludw ika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy  
Banku hip. gal z wpl. 50°,

„ krajów, z wpl. 40" 0 
II. Listy zast. za 100 zt. 
Tow. kred. gal. 5'70 w. a. 
ToW. kred. gal. 4 °/„ w. a. 
Banku li i pot. gal. 6°/„
Gal. zakt. kred. włość.

III. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizauyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7° 0 

IV. Monety.
D ukat holonderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó l iinperjai rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 17. kwietnia. 
Papiery państwa austr 
5u/0 ren ta  austr. w. a.

srebrem 
Pożyczka ust. z r. 1839

p ła e ą j żądają 

z lr. wal. a.

265 00|266 00
178 00|179 00
117 50 119 00
00 00 70 00

82 50 83 00
72 25 73 00
87 75 88 25
87 OJ 88 00

74 40 74 90
00 00 100 50

5 80 5 87
5 83 5 90

09 88 09 97
10 00 10 15
1 90 1 96
1 61 1 62
1 84 1 85

122 50 122 75

59 10 59 20
68 85 69 00

287 00 289 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
186'*

;; ::
„ podatk. z r. 18b4 

L isty  zastawne domen. 
Oblig. indenm iz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankow e. 

A nglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko - A ustrj aekie 
Galic. dla handlu  i przein, 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przem ysłow e. 
Budownioz. Towarz. austr. 
Borysł. Petro l. Comp. 
Forstp r. Hand. Gesell.

A kcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą |źądają 
złr. wal. a.

89
96

124
000
122
74
72

273
84

278
113
100
88

118
00

746
108

82
00
31

173
266
219S
497

90
3C 96 
0 0124  
00 00 
75’ 123 
50 75 
00 72

00 273
0 0  84
70 278 
50113 
00 101 
Oj; 8 8  

75 119 
00 00 
00 748 
00.108

20 82 
00 00 
00 31

25173 
50 266 
0 0  2Ł97 
00,197

25
50
25
00
25
00
50

50
50
90
75
50
50
25
00
00
50

40
00
50

75
:o
00
25

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
S taatsbahn 
Południowa 
Tram way wied.
Łupkowska
Węgierska północno wscb. 

i, t wschodnia 
Listy zastaw ne.

Galic. bank hipoteczny 6%  
Bauk wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4“/,

” 77 77 77 6  /„
Bank nar. austr. 5°/„ m. k. 

' -■ ,, 5%  w- a
bodenerodit w srebrze 5 /, 

,, w. a. 5 /o 
Kol. obi. z pier. 5°/„ 

(wol. od p. d., prc. srebr.; 
A lfóldzka kolej 
Ferdynanda północDa 
K arola Ludwika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ z IH. em.
Rudolfa

plącą żądają 
złr. wal. a.

180 25; 180 
161 25,161 
169 50,170 
114 50,415 
183 10 183 
ii2 0  0 0 2 2 0  
160 50 16J 
159 09] 159 
85 751 86

88 00 
87 75 
71 75 
83 00 
97 35 
92 70 

106 40 
87 20

88
88
72
83
97
92

106
87

89 00 
104 90 

00

88 80 
11)4 60 
104 60 105 
1 0 0  0 0 ' 1 0  i 

91 101 91 
83 75 84 
89 70 89

j ł a c ą żądają

Siedmiogrodzkiej
z h . waL a.

88 90 89 20
Południowej kolei 000 00 000 00
Państwow ej kolei 139 00 139 50
(10%  podat. p ro t srebr.)
Czeska zachodnia 94 50 95 00
Elżbiety nowa 102 5J 103 'W
(10°/0 podat., prot. w. a.)
Elżbiety dawna 92 60 92 80
Ferdynanda północn. m. k. 90 75 91 25

Y) n w. a. 87 00 87 75
P a p ie ry  lo te -y  ne

Losy Zakładu kredytowego 163 00 163 50
„ Rudolfa 14 50 15 20
„ Stanisławow skie 23 OC 25 00
„ Keglevich 17 oc 18 00
„ hr. Palfy 25 00 29 00
„ ks. Salin 39 00 40 00
„ hr. St. Genoi 27 00 31 00
„ ks W indischgratz. 19 00 2C 00
„ W aldstein 18 00 20 00
„  ks. Klary 31 00 33 00

Dewizy (3-miesięczne.) 
Ham burg 100 mark. b. 92 -A 92 25
Paryż 100 frank. 49 2S 49 25
Londyn 10 ft. szter. 125 21 125 30
F ra n k i 100 zł. ol. w p. N 104 70 104 85

W rOCłaW  dn ia  17. kw ietnia. Pszenica loco 
8 8  f. 9 5  s g r . ; żyto loco 8 4  f. 6 4  s g r . ,  owies 
loco 5 0  f. 36 sgr.; rzepak loco 1 5 0  f. ' bru tto  
2 3 4  sgr.; olej rzepakowy loco cet. 1 2 * /3  ta l. 
list. aa  maj 1 2 ł/j gotówką, sp iry tus loco 1 0 0 0  

Trallesa 15*/10 ta l.

SzCZOCin dnia 17. kw ietnia. Pszenica loco 
za 2 1 2 5  f. 6 0 — 8 0  ta l., żyto loco za 2 0 0 0  f. 
5 l* / .  ta l., olej rzepakowy loco 2 6 ’/s ta l. Spi-5 1 %  
ry tn s  loco 8 0 % T rallesa 1 6 %  talarów .

Warszawa 15. kwietnia. L isty  zast. serji 1 . 
4 %  9 0  rs. 25 k. —  8 9  rs. 75 k. Listy zast. 
s e iji 2 . 4 %  8 8 .2 5  —  8 7 .8 2 . L isty  zastawne 
z r. 18 6 9  8 8 .1 7  —  8 7 .8 3 . L isty likwidacyjne 
4 %  7 3 .3 2  —  7 2 .9 2 . Poż. lot. z 1864  5 %  
0 0 0 .5 0 . —  0 0 0 .0 0 . Poż, lot. z r. 1866  5 %
0 9 0 .0 0 . — 0 0 .0 . Akcje kolei warsz, -  wied. 
7 1 .5 0 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei warsz. - bydg.
6 8 .0 0 . —  0 0 .0 0 . Akcje kolei warsz. - teresp. 
0 0 0 .6 0 . —  0 0 .0 . Akcje kęlei łódzkiej' 0 0 .0 0 — 
0 0 .0 0 . Weksle na Wiflfl za 15 0  z. 0 0  0 0 —  
0 0 .0 0 .

Ostatnie wiadomości.
Ostatnie telegramy z Paryża, datowane 

w dniu 18. kwietnia donoszą o gorączkowem 
gotowaniu się Paryża do obrony." Istotnie 
rząd Thiersa ma się zdobyć wkrótce na 
jakiś silniejszy atak, jeżeli nie uda mu się 
osaczyć te  wszech stron stolicy i przeciąwszy 
wszelki dowóz żywności zmusić ją  do poddania 
się siłą głodu Zdaje się, ie  to jest aaju- 
lub ieńsą myśl Thiersa, który, jak to Oie 
raz oświadetał, przedewstystkicm przeciwny 
jest krwawej walce ulicznej.

Głodu w Paryżu nie u  jeszcze, ale 
brak już wołowego mięsa zupełny; zastępują 
je dziś już mięsem koLskiem. W każdym 
razie dowoź żywności nie jest dotychczas zu 
pełnie odcięty i głód nie tak pręko jeszcze 
zmusi komunę do poddania się. Tymczasem 
Niemcy odgrażają się, źe już 20. b. m. sa
mi wkroczą do Paryża i rząd jakiś ustano
wią, jeżeli do tego czasu nie da sobie rady 
Thiers z rewolucją. Jest to zapewne po
gróżka tym razem, jak się zdaje na korzyść 
Thiersa, a na przestrach Paryżowi rzucona. 
Widocznie Niemcy muszą być trochę zanie
pokojeni powodzeniem komuny.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Od prywatnych korespondentów.)
B e r l io  18. kwietnia. Liczba tych, 

co w początku rewolucji (18. marca) wy
emigrowali z Paryża, wynosi 5 0 0 .0 0 0  
ludzi. Oprócz .skarbcu srebrnego Juliusza 
Favr», odesłano także do mennicy srebra 
Thiersa i kilku nieobecnych bankierów. 
Wykryto też i skonfiskowano na rzecz 
komuny koronne klejnoty francuzkie.

Correspondenz-Bureau.

Werbal 18. kwietnia. Ustawieni 
w lesie Colombes Wersalczycy wyparli 
powstańców ze wsi Colombes, zadając im 
straty.

Między Porte Maillot a Neuilly trwa 
ciągle silna kanonada. Pogłoski, ił rząd 
poprzecinał komunikację kolejową z Pa
ryżem w zamiarze przecięcia dowozów ży
wności, są nieprawdziwe.

P a r y ż  18. kwietuia. Dąbrowski 
jest tylko lekko ranny. Wedle dziennika 
„Le Bien Public“ mają bataliony gwar
dji narodowej z dzielnic Antoine, Belle- 
ville i Montrouge okazywać wielki upa
dek ducha.

Wersal, w środę rano. Wojska rzą
du tutejszego obsadziły wczoraj wieczór 
Asnieres, wyparłszy powstańców za Se
kwanę, i ustawiły baterję, opanowującą 
dworzec kolejowy i komunikację na mo
ście.

Wczoraj zaszły w Bordeaux niejakie 
zaburzenia pokoju. Obecuie jest porządek 
przywrócony.

Przyjechali do Lwowa duia 1 9 . kniebuia
Hotel Zorża: A. hr. Dzieduszytki z Izy- 

derówki, J , h r. P ru s t Jaolonowski z P acy k o n a , 
P . hi. Komorowski z B ielinki, S. B rykczyńsk i z 
D y& atyct, T. Burzyński z P acy k o w a, M. Ga- 
rapich z Zagórza, B. Nakwaski z Królestw a, L. 
Szawlowski z Podola, A. Schuell z Firlejów  ki 
T. W iśniewski i  K rystynopola, M. Wolański ź 
Panszówki, J .  Kośnierski z P e te rs b u rg a  F L au- 
tenbnrg  kupiec z F ran k fu rtu , Rozalia h r .  D uniu  
Borkowska z U hrynowa.

H otel A n g ie ls k i: A. hr. Łoś z Bortko- 
wa, J .  br. Romaazkan z Hurodenki, K. Agopso- 
wicz z Tryianów ki, K . Kieruicki z Krakowa, 
E . Rylski z Czarnoloźca, E. Torosiewicz z Z a
stawca, Ig n . Andrnszowski z Porzyca, A. P io
trowski z Przendzela, A. Pogorzelski z K rako
wa, R. Palch aptekarz z Jass.

Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 19. kwietnia 1871.

godzina 2 min. — popołudniu.
W iedeń. F ranko-austr. 112.50 Węg. kredyt. 95.25. 

A nglo-austr 272.00. Uuionsbank 266.00. Ak. Karola- 
Lndwika 264.00. Kolej siemdmogr. 169.00. Kolej po
łudniowa 177 60. Alfold 173.00. Kolej państwowa 413. 
00. Węg. Nordost 159.00. Kolej północna 219.01. Ru 
dolfa 161.50. Węg. Oatb. 86.00. indem n. gai. 74. XI Lo
sy z roku 1864 124.25. Usposobienie: brak ruchu.

godz. 6  m inut 5  po południu.
Wladcń. Akcje koloi koszycko - o d erb ergsk ie j. 

93.50. Akcjo kredytowe 277.60. Akcje banku anglu- 
austr. 257.75. Bank obrotowy 164.0 I Akcjo Karola 
Ludwika 263.25. Kolej południow a 178.0*). Franko- 
austr. 112.00. Akcja banku Indowego 59 75 \k c ie  
banku budowniczego 81.8(1 Akcje banku central,io- 
?° 57-00i„ S  ®Tibl,ety 220.50. Akcje banku zwiąi- 
kowago UOO.OO. Napoleondor 9 9 6 1',. Kolei Łupkow- 
160.00. Usposobienie mdłe.

W rocław . Pszenica 95, ty to  64, owies 3t>.



R z ą d c a ] 794 2—3

£ postępowy gospodarz, rozumiejący gorzejńictw oj 
S budownictwo i t. p., wojskowy z 1831.. Towa- 
w rzysz oficja istów pryw atnych, zostaw ał u W. 
?|Pana Bako de Hete w M onasterzyskach la t 30, 

w takim  charakterze poszukuje teraz miejsca 
w podobnej posadzie. Przyjmie tak ie  i inny 

Obowiązek. Adres : K. K. w Monasterzyskacb.

W  p o E p tu  p v d  1. O O l V4 p r i }  
u l i c y  ą t e i u u e j  j e s t  c a ły  <161 i 
p i e r w s z e  p i ę t r o  w r a z  z  w o z o 
w n i a m i  i  s t a j u i u i u i  d o  w y  
n a j ę c i a -  1825 i - 3

Afow o o t w o r z o n y  m a g a z y  n  1

f. s. mmi
we Lwowie, plac Katedralny 1. 31 m.

U Ł Ó W M Y  S K Ł A D
płócien I gotowej bielizuy

atfzy iu& ł i  połefca- w ie ik i wyLór* I ,

lU »Z tZ O tU K U A O H '
i Plaittów,

OtiU^erełicwyeii płas.ozów od deszczu, 
oicianyoh materyj na gąr. itury męzkie,
ŁcfeT owych perkali ni kóśzule, skarpetek 
r " 1  ponezeCh.

najnowszych wsfatwjlt do kustul, kra
watek, szelek, mu>iS3et i kołnierzyków.

Qbstalunki na bieliznę i zamówie
n i .  na prowincje uskuteczniam jak  naj- S  
«plc3*łiiej i najaknrsthfej. 1791 1— 12 5

I ł r a i  kam ieniczny, żonaty, bez*
1 ( 1  V I I  dzietny, zaopatrzony w naj- 
tó p śz e  świadectwa, poszukuje um ieszcze
n i a .  W iadomość w adm inistracji , ,G .N .‘'

L~97G9!

O g ł o s z e n i e .
W  t n t e f s w j  c U k .  ‘w o j s k o 

w e j  p ł y w a l n i  n a d a j e  R a d a  
m i e j s k a  Iw  m i e j s c  n a u k i  b ez*  
p ł s t a e j  d l a  d a i c t ‘1 o b o j g a  p i c i  
o b y w a t e l i  t u t e j s z y c h .

S t a r a j ą c y  s i ę  o  t e  m i e j s c a  
m  u j ą  w n leA ć  p o d a n l o  n a  p i 
ś m i e  d o  M a g i s t r a t u  n a j d a l e j  tanio nabyte:
d o  1 .  m a j a  b« r .  1824 1—2 1200 flaszek fran. szampana, pierw
Ł w d w  d n i a  16 . k w i e t n i a  1871 . ^  _ ■ • .. ■ ■ po *•/, *

1500 flaszek Madeiry, Malagij  Sherry „ 2 „

i i O  z l r .  r e ń s k i c h  3600 flaszek , sztachet. czerwonych
n o # v » z \ i l w r f  * Bordeaui. Julien. St. Estephe „ U / .3,}’

•  Chateau M argani, Bel Air, T albot l*/4 „
„ T .  ,  .  .    C liateau Lafite, Larose . . . „ 2 1 ,  „
T tC  S r v d ę  d .  1 2 .  b .  m .  Z g U -  Posyłam  za pobraniem  pocztuweui z tych

m o n ą  z o s t a ł a  m a ł a  b r o s z k a  win po u flaszek i8u> i (i
d y a i u e n k o w a  przypięta do czarnej aksa- I  f 1 X  » f ^ I O O h

Zbtyczny i kąpielowy zakład
w  Jaworzu (Ernsdorf) n a  gók * u em  a u s t r .

8 z i u z k u  s/4 m i l i  o d  d w o r c a  k o l e i  i e l a z u e j

w Bielsku (Bielitz) położony
będzie otworzonym dnia 15. Maja.

Lekarz miejscowy zakładu J > r .  M i c h a ł  f ó a u f n f l l l l l l l
Członek towarzystwa lekarskiego w Krakowie

8 t a c j a  k o l e i  ż e l .
F ra n k e n s te in , RuhD ank, 

bohmisch t tka l iU ,  Nachod 
(W ian k ó w ). Kąpiele Ciidowe

1772 2—5

zywam spadkobioredw  z m a r
łego w R ym anow ie c. k. sd- 
jn n k ta  sądu  pow iatow ego E - 
m ila  L isik iew icza, ażeby się 
przy  w ykazaniu  dekretem  

dziedzictw a, i i  są  sp adkob iercam i po tymże 
zm arłym , do podpisanego  w Sanoku  celem 
podniesien ia  u d z ia łu , tem uż zm arłem u  z to 
w arzystw a oszczędności ku  zakupyw aniu  lo- 

Isów p rzypadającego , przy zw rocie książeczki 
udzia łow ej zg łosili. 1822 1— 1

Roman Zdankiewicz.

6 #  t i i m

^ l,Ł‘*ta i stacja
' e legratl^n a.

w  h r a b s t w ie  G la tz  n a  g r a n i c y  c z e s K le j .
alkalicz,le 1 żelaz>ste źródło pierwszorzędne i klim atyczne miejsce kąpiulowe 

ot odek leczniczy przeciw wszelkim ze złego pożywienia i niedokrewnnści pochodzącym sła 
bościom krwi i n erek , przeciw chronicznym katarom  piersiowym, żołądkowym i kanału «.,|.
^ n H » r P i z \ u T i Zr!awL’rZT W- \  tyC!1Że s: ,llXyh przyczyn pozostałym' s W „ kobiecym.
OKUJJh.1 KĄPIŁLOW K : Kąpiele i dusze wody m ineralnej i gazu węglanego kwasu — oprócz, 
kuracji picia wody i żętycy. Otwarcie sezonu dnia 15 maja. Zamkniecie dnia i wryeśni-i 
LEKARZE K Ą PIE L O W I: Radca san itarny  Dr. Schulz i Dr. Jaeob. Itożsyłka wo ly m fn e I l
■ncj już się rozpoczęła. m8 M  ■ Die Badedireotion ivC'MC

31*4*i ; zu^  icl• : A 33Ż - : > jńk-yja.. „ JUWr- La- jfitłt*=»ic
' f_-

Z pewnej m asy

;.kA
Je s t to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (m cikuijuszu). Lccźy odziedziczoną; 

ostrość krwi. o ..yszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych slaboś.iach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, w yrzutach1 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reum atyzm ie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne 
go przejścia, nabrzm ieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar
dzo uporczywych. 1710 2—24

Dostać można w W arszawie w składach m aterjalów  aptecznych ; p. Gallego, Spiessa; 
i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyk.i ; we Lwowie w; 
aptece p. P. M ikelascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fraucosz w Rzeszowie w ap-, 
tece p. S ch a itte r; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza ;

‘ Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12. u p. G iraudeau de St. Gervais.

Przez pierwsze kolegja medyczne w Niemczech rozbierane, i przez Wysokie c. k. 
Nam iestnictwo W ęgier dla niezrównanego pożytku koncesjonowane.

Płótno gośćcowe
przeciw gośćcowi wszelkiego rodzaju reumatyzmowi, rwaniu członków, bolom w pier

siach, grzbiecie i krzyżach (postrzał) podagrze itd.
Pak iecik  po 1 z lr . 5 c t. w. a ., podw ójny pak iecik  po 2  z łr . w. a.

PARYSKI PLASTER POWSZECHNY
Dr. Baron na wszystkie rany, ropienia się, czyraki, nagniotki i odmrożenia. Duży sło 

ik wraz z przepisem użycia 70 ct. m ały 35 ct. Za opakowanie 10 ct.
Je d y n ie  praw dziw e we Lwowie w ap tece  pod s reb rn y m  orłom  Z y g m u n ta  R uc- 

kera, w K rakow io n p. E rn es ta  S tockm ara  ap t. 1381 4-6

D r a  P a t t i s o n a  W a t a  g o ś ć c o w a .
najskuteczniejszy środek leczniczy przeciw

g o ś ć c o w i  i  r e u n i a t y z i u o w i
wszelkiego rodzaju, a m ianow icie:' przeciw cierpieniom w twarzy, piersiach. szvi 
i zębów, w głowie, rękach i m ianach , dalej przeciw rw aniu członków, w Krzy
żach i biodrach itp  Cały pakiecik po 70 elit. , połowa po 4,,* CI1,  _ ,i0 nabycia 
we Lwowie u Zyg. Ruckera, ap t. pod srebrnym  orłem  i u J. p  Kle...a 5V :owy 
i R isslera pod 1. 232 rn. y g u  (J 7

■■UtA-rtSaJP*- r

Praw dziwy angielski i grodzicki

(llłlF.YT g>0 RTL4Y»ZRI
w całych i pół beczkach utrzymuje zawsze w zapasie

po cenach najtańszych
g ł ó w n y  skład dla Galicji i Bukowiny.

AUGUST SCHBŁŁENBESG
w e  L w o w i e  1650 9 25

.  yp1?
m itki. Osoba co ią zg u b iła , m iała ją  w połu
dnie na szyji u fotografa WE. Szajnoka, tam ie 
czy wychodząc z tam tąd  w łożyła ją  do kie 
szeni owinąwszy ją  w aksam itkę, do której była 
przypięta. Szła później piechoto aż do końca 
ulicy. Tam spotkawszv dorożkę, której numeru 
nie zauw ażyła, wsiadła do n ie j, pojechała d< 
klasztoru r a ń  serca Jezusowego z tam tąd  do 
św iętego Kazimierza, z tam tąd  do domu obok 
Som im rjum  łacińskiego, potem do hotelu Ge
orga, dalej do doinu księżny oapieżyny ua Sze
rokiej ulicy, wieczór jeszcze weszła do oby
dwóch cukierni PP. Rotlendera i Żm udziń
skiego i do kilku sklepów będących niedaleko, 
zapomniawszy o tej broszce. N azaju trz jeszcze 
włożywszy suknię z tą  kieszenią gd^ic broszkę 
sc k a ra ta ,  była U  osohjl' K; katedrze w k k p tiy  
Cfflrujćowej, w kilku sklepach na rynku, oraz na 
placu Marjackim i Jezuickiej ulicy. Dopiero 
kolo południa znikając broszki w kieszeni spo
s trzeg ła , iż jej tam już nie ma. W yjmując 
chustkę z kieszeni m usiała razem f brdszkę 
wyrzucić. 1814 2—3

Łaskawy znalazca tej drogiej dla Niej pa
m iątk i odnosząc ją  do W Pani Hnpczycowcj w 
domu księżnej Sapieiyny przy Szerokiej ulicy 
odbierze dwadzieścia reńskich nagrody.

Fabryka
w y r o b u  b a w e ł n y

feebruder llaimcb O G Ł O S Z E N I E .
W ein-G rosshandluug w W iedn iu ,. K i i  -  a  „ u ______i _ _______

Biickerstrasse Nr. 8 I t c I C l i e i l b W g
Oprócz tego wysyłam we flaszkach pi (Czechy)

wo Ezwechackie w skrzynkach po 20 fiaszekipoleca sw ój wielki s k ła d  w y r o b i ł  b a -  
D rehera , pierwszej jakości a_to Ą i e l l i j  i o d p a d k i  d o  w y r o b i !  jz browaru 

e ltra  Lager po 25 c. E lt r a  Marzen
a to 

po 27 c.
z flaszką. W ysyłka od 25 flaszek i wyżej. w a t y . 1773 2—3

L. 1490.

Konkuis.
Przy Magistracie miasta Kołomyi, 

oproźnioną została posada Sierżanta po- 
licyj miejskiej, z płacą roczną 200' żłr. 
w. a. wolnem pomieszkaniem, zimowym 
opałem i mundurem.

Chcący się ubiegać o tę posadę, ma
ją  się wykazać, świadectwem odbytej 
służby jako podoficer (sierżant) w c~. k. 
wojsku, kwalifikację przez czas odbytej 
służby, umiejętuością języka polskiego, 
i pisania, szczególnie uwzględnionym bę 
dzie, kto się wykaże umiejętnością sluz 
by pompierskięj i policyjnej

prze-'

Zakład kąpielowy

R Ó M E P f i A D
(S tyryjski Gastein) 

położony przy kolei południowej (od 1. 
czeiw ca za pmnocą pociągów pospiesznych 
od W iednia 8 ‘ 2 godz., z T ryestu  6 godz., 
obfity w cieplice alpejskie d a  30" U. sk u t
kujące, przeciw IjaśćcowT, reum atyzm  -wi, 
c ierpieniom  nerwów, tknięciom  p u ra lizu -  
wym . osłabieniom , słabościom kobiecym , 
zw ichn ięcia  regularności, c ierp ien iom  w 
kością h i staw ach  itd . itd . — w uroczej 
okolicy, do wygody służą rozległo cienisto 
spacery i przepyszne pom ieszkania

Obszerne program y z taryfą  bezpłatnie u
Direction liómerbad

1815 1 —2 in U ntorstcyenn&rk.

Dolegliwości żołądka
usuwa zupełni*1 , przez P ragsk i fakultet 
medyczny różbiei-nny. w tysiącznych wy
padkach 'o.-iwiailczony, z ziół alpejskich 
przyrządzony 164211 3—V

C T i a L H t i - o p h a n
jó z .  F u r s t ,  a p t  c k a r /. a iv P r a d z e ,  

We Lwowie » ajó /y g m u n ta  R ncke: u, 
tudzież w ziniuziiicjszytli aptekach.

Wiadomość (Ha Lekarzy
S y r o p  D r a  F o r g e t . )

Skład kas

s używa się z najpom yśl
niejszym  skutkiem  prze- 

,7 j | j j f  I : t l - ł  M  Mci w kaszlom uporczywym 
■ ^  - Ł I R  » katarnin koŁlllaZoWj, lie-
rwow-ej irytacyi lidczyń plu owych i wszelkim 

srpieiiiom piersiowym. Lekarze jiarysoy zawsze

O fl* |%  1  A  ł  V* l i i  1  TT r>  I  im m yślnym  skutkiem  go przcjiisują'. Łyżeczka
p  U  l  V  V  E  W  * 1  ■  J f  V  1 1 ; od kawy jest dostateczną. Dostać można w Pa-

/  a iu e r y k a lo j k im  z a m k ie i i i

Fe Wertheima i spółki
w W iedniu

utrzym uje 1810 1 — 12!

Arnold Werner

ryżu u Dra d iab le  ulica Vivicune, 36 w Kra
kowie u pana 1. Trauczyńskiego wc Lwowie 
u p. P io tra  Mikolascha , —  w Poznaniu u p. 
Mankiewicza — w Brodach u p. I. M. Kul
ig a -  1705 3 24

Na podstawie Statutu z dnia 27. kwietnia uhieglogo1 rok if, zaprowadziło Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie z dniem 1. Maja 18 7 0  r.

S p ó ł k i  n a  p r z e ż y c i e ,
do których przystępuje pewna liczba osób na przeciąg1 czasu naprzód ustawionego, celem pomno
żenia kwot przez nich wkładanych,

1. przez gromadzenie procentów pojedynczych i składanych (procentów od procentów)
2. przez odziedziczenie wkładek po uczestnikach z arłyoli przed podziałem Spółki i
3. przez procenta od tych wkładek.

Każda z tych Spółek trwać będzie najmniej lat (I w il l ia ś c ie  najdłużej zaś lat d w a -
t l z l e ś c i a ; a  p o n ie w a ż  r o k  S p ó ł e k  r o z p o c z ą ł  s i ę  z  d n ie m  1. in a ja  1 8 7 0  -  w ię c  
l ik w id a c j a  t y c h ż e  n a s t ą p i  ż' d n ie m  3 0 . k w ie t n ia  w  la t a c h  1 8 8 2 , 1 8 8 3 ,  1884, 
1 885 , 1886 1887 , 1 8 8 8 , 1881), 1 890 , 1 891 , 1892, 1 893 , 1894  i 1895.

Pierwszy maj 1871
będzie zatem początkiem drugiego roku ,,Spółek na przeżycie.^1

Dyrekcja Towarzystwa wzywa więc szanowną Publiczuość do licznego przystę
powania, przyczem zwraca uwagę, iż ubezpiecza także

Zwrot wkładek poczynionych do Spółki
na wypadek śmierci uczestnika przed likwidacją Spółki.

Również zabezpiecza Towarzystwo w różnych kombinacjach

Kapitały pośmiertne i na dożycie oraz pensje i renty
Agencipp. Towarzystwa udzie-

1 8 2 3  1 — 3

w e L w ow ie.

Mein weltbcruhm tos

KAPSUŁKI RAQTTIN.
Potwierdzone przez akademie medyczną; 

paryzką, która doświadczenie spraw dziła iel; 
skuteczność i o trzym ała  sto  m ijzupełni jszyeli 
ku racy j na stu osóbach chorych. Akadenija za 
telli orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie prepanh je z kopahn, ponieważ nieR e s t i t n t t o n s - F l u i d

n u r  y o n m irse lb s t oder G. Ullrich Wien Ju.lenpuun utrudzają żołądka, nie sprawiają nieprzyjemne
nd n in rw s /n c a  m rłao żan .n  T l iE tS :  7 , Kiste fi. 2 0 ; 7 ,  Kiste fl 10 7 1.;lg ę  odbijania i zawierają pud tąż samą objęto-oa pierwszego ogłoszenia fl 51̂  scią więkBzą jak  inne ilość KUPAUU. Każdy tia

do tutejszego Magistratu P  I c ; _ n _ T L - „ ,7( Krfiader J o  Re»lilutijrns- konik zawinięty jest w raport potwierdzający.
1796 3— 3 : f £ l T n’T ^  Flui<i' UlQn^ 2adŚr_ * 5Uia'  wydany przez akademię medyczną. — Wr Paryżu

Powyższe podania mają być w 
ciągu dni 14 
w gazetach,
wniesione. 11353—3 iieiiniethądr. 17228

K n a g l s l  r a t l l  k u l a i s t a  Wien, II. Bezirk, Schinamtsgasse 14
K o ł o m y j a  dnia 7go kwietnia 1871.

Teraa wysyła a druku
(5 . Ł trd z e  peióóoEem« wy<ianie>

w 30.000 egieiapW zaołl i tak w kraju jaku 
i zagranicą już ruzkupiona broszura

W prtjc^yny i łect«?ni« i»rxei Dr. Iii.8E2fZ, człAHikii t.
'  * ‘ W i 1 1madycznrgn fAkult<rtu w W irdn iu . Crua 2 *Ar. w. a. 

z przesyłką pocztowy 2 tir. 30 c-nt,
Do nabycia w x»kła4zie ordynacyjuym

ślsboHct *«Uretnjcb 1
(osobliwie gtabuści). Ej

Ikr. Jledjcyny B IS E N l
f t ta d t Curreiit^»8se Nr. 15t. w W iedniu |

O rdynacy* codalenjiie od fodziny  11 do 1. T akże 51 
w  drodx« kOreapondeucji udziela rudy i poa^ła leki. 
R«j pobrani* pocztowego ) 4 3 —70 £ ■

Szprycowanie
O a l6 n ą ,

leczy bez bólu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie* uplawy cywki 
moczowej Lak dopiero pow sta
jące, jakoteż już rozwinięte i 

całkiem  zadawnione. 
G łówny Bklad dla Austr. 

Węgers- Monarchii.

n Wilhelm Maager,
W ien, Biickerstrasse, 12. 

Cena flaszki wraz z przepisem 
używania 3 złr. 70 cnt. 

1 0 1 9  *20— 2 4

ua przedmieściu tit. Denis nr. 78 i w głównych 
aptekach za granicą, gdzie m ożna dostać także 
W IZYKATORJE ALBESPEYRES, we Lwowie 
w aptece pana P io tra  Mikolascha, w Brodach w 
aptece M ichała Kullaka. 1738 2— 16

Dyrekcja Towarzystwa, jej Reprezentacja we Lwowie i 
łają cłiętnie bliższych wskazówek i ułatwiają zabezpieczenie.

Kraków dnia 15. kwietnia 1871.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
Jtt. W o d z ie k ic  W . B f e s f a d e c k l .  U .  W A esz k o w sk k

c. k. !i|ti7A\v. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o p 11 b 1 i c z n ej  w i a d o m o ś c i ,   ̂e w y d aj  e

A S Y G N A T Y  I .  A S O  W E

!! T e l e g r a m !!
Societe franęaise z St. y n e n tin  we F ranc ji podaje niniejszem  do wiadomości, że z po

wodu zwinięcia filii w iedeńskiej, wszystkie towary płócienne i bielizna, aby jak  najrychlej 
lokal wyprzątnąć

w y p r z e d a n e  b ę d ą  o  p o ło w ę  c e n y .
Bardzo pkkna  tak ie  pruste koszule damskie z najprzedniejszego p łó tn a  po 1 z łr. 

50 c t., 21/ , ,  3, 3%  do 7 złr., bardzo eleganckie ta k ie  pojedyncze nocne gorsety damskie i 
kaftanik i negliiykow e w dowolnej wielkości po 1 złr. 50 ct., 27 j, 3, 4, do 7 złr., bardzo 
eleganckie negliżyki damskie, zupełne ubiory, bogato ubrane po 10 złr., 12, 15; m ajtki 
dam skie z dobrego p łó tn a  lub barchanu lub z najlepszego perkalu po 1 z łr. 50, 2, 2’,2, do 
3 złr., najpiękniejszego f.isoim spódnice damskie i płaszcze do fryzowania, najnowsze, poje
dyncze a przytem  eleganckie po 2 z łr. 50 ct., 3 7 ,  4 do 7 złr. Lniane koszule męzkie, naj
piękniejszego fasonu francuskiego po 1 zlr. 50 ct.. 2, 2 1 ,  3 37,. 4 do 7 złr. Najnowsze i 
naj-toeowniejsze: Białe i kolorowe koszule szyrtyngow e męzkie, piękny fason francuski
1 zlr. 50 et. 2., 2 7 ,  do 3 złr.

po

Weba piękna aa 12 koezul mązkich P° l-Ł 
14, db ld  zlr.

Weba ruin bar. płótna na 14 koszul męzkich
po 20, 24 do 30 złr.

Weba belgijskiego-płótna na 14 koszul męzkich 
po 27, 30i do 7 0  zlr.

Weba nlebielonego płótna domowego po 7*/„ 
9, do U 1/, złr.

Garnitur serwet ua 6 osób po 7, 9, 1 * d° 
13 złr.

Garnitur damast na 12 osób po 12, 15 do 27 zł.
* 4 */4 »zer. prześcieradła bez szwu po 80 ct.

1 zl. do 1 zlr. 30 ct.
Weba ciężkiego białego plócienka na pościele, 

35 tok. po 9, 10, do 12 złr.
Tuzin dobrych plóc. chustek do nosa po 2, 2 7 ,  

3  do 6 złr.

Tuzin pięknych batyst, chustek do nosa po 3 1/, 

brzegam i atłasowemi 

ke-

J f O W O  Z A Ł f t Z o y Y

Skład komisowy
CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ‘HERBATY

P. S. Andrejewa
z M oskwy, 

ma zaszczyt zawiadomić Szan. P  T. 1’ubliez.J 
iż przy nadchudzio ych świętach otrzym a! świe-l 
ży tran sp o rt wyśmienitych gatunków Herbaty, 
Irtóry poleca JE J  łaskawym względom, po ce

nach um iarkowanych: I
Nr. 0 zwycz herbata fnt. ros. złr. 2

„ l a )  czariiu-chańska Taisan „ 3 j
„ 1 b) ,  prima „ 5
„ 2 kwiat. Czin-Kiu-Kulong „ 4
„ 3 „ N eicheo-Lian „ 5
„ 4  „ arom atyczna „ 7 i
„ 5 „ Sin-fu-dzi-L ian „ 10

SPRZEDAZ .we L W O W IE -u glówąpgo 
komisyonora

K. GBOMADZlSSKIEGO
pod 1. 28 naprzeciw katedry .

Sprzedaż na pół i ćwierć funty w tym  samym 
domu w magazynie u p. M ALICKIEJ.

1724 5 —?

w y p ° > v i e (lz p ! n ie m
4 V  procentowe za 8 dniowem |
5  - procentowe za 14 dniowem j 

na okaziciela opiewające, i że wszystkie jej 5’ ^-procentowe asyg naiy

kasowe z 30 dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdu
jące siq j od 24go marca r. b. po 5 od sta za 14 d n io w e m  wypo
wiedzeniem oprocentowane bqdą. 1071 3 - ?

i e d e ń

u
e łn a  w y p r z e d a ż

W i e d e ń

ii

Tuzin batyst, chustek z 
po 4, 5, do 6 złr.

Tuzin tawelańskich batyst, chusteczek 
lorowych szlakach po 4, 5, do 6 złr.

Tuzin m ałych damass. serwet po 1 złr. 80 c.
2 ‘/, dó 3 złr.

Tnzin białych ręczników dam ast po 4 z łr., 
5 '/ ,,  7 do 12 złr.

Sztuka na ręczniki 30 łok. tv I to  5 złr.
„ obrusu lub serw ety do kawy po 1 z ł r ,

50 ct., 2. do 2 7 , złr.
Około 1000 lok. francus. białego perkalu po 

20, 25 i 30 ct,
Około IOW ł° k- resztek p łó tna  po 20, 25 i 

30 ct.
20000 sztuk  francuskich, tkanych  wełnianych kaftaników  w dowolnych wielkościach, 

zam iast po 5 z lr. 7, 8, tylko po 2, 2 7 ,  }  3 zkr-
Zaraó-wienie z prowincji uprasza się adresować do bazaru wiedeńskiego:

Rorietć franęaise In W ien, Tnehlauben Nr. 11
1758 3— 12 Odbiorcy do 50 złr. otrzym ają rabat.

Wjdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Biamant &
W i i y k a t o r j e

zwane ALBESPEYRES,
. przyjęte w szpitalaoh paryzkieb cywilnych 

wojskowych i  rozkazn Rad zdrowia pu
blicznego, jak  również w armiach tureckiej i 
amerykańskiej. \Vizykatorje te, które noszą 
podpis Albespeyres na etykecie zielonej, dzia
łają w 6 lub 8 godzin najdłużej. Papier A l
bespeyres od la t SOciu zalecany przez naj
znakomitszych lekarzy, utrzym uje ropienie ob 
fite i regularne. Każdy arkusz papieru opatrzo
ny je s t nazwiskiem Albespeyres. W Paryżu 
ua przedmieściu St. Denis, Nr. 78 i w g łó 
wnych aptekach za granicą, gdzie dostanie
k a p s u ł e k  RAQUIN z b a l s a m u  k o -
P A H U ; we Lwowie w aptece p. Piotra Mi
kolascha; w Brodach w aptece p. M ichała 
Kullaka. 1736 '2— 16

zum „Kronprinzen v, Oesterreich,u 1757 3 3

Poult

S t e f a n s p l a t z  ISTr. 7

de soie,

f i i r s t e r z b i s o h . .  P  a 1 a i s-

złr.

D
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11

i i

i i

V

czarny, garant. łokieć
w paski, we wszelkich kolorach 
z paskami atłasowemi 

Lustryna piękna popielata
Francuska piękna Jaconas, w prawdziwym kolorze 

„ „ Perkal
Popelina irlandska gładka
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Z drukarni „Gazety Narodowej4* pod zarządem A. Skerla.


